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Dziś sprawa Rumunii 


debatowana będzie na plenum Konferencji Paryskiej 


PARYŻ (PAP). Na poniedziałkowym 
posiedzeniu konierencji paryskiej podję- 
te będą znowu debaty nad kwestią, czy 
Albania ma być dopuszczona na konie- 
rencję z głosem doradczym. Nad proble- 
mem tym dyskutowano 
dzin. 

W poniedziałek zabiorą przypuszczal- 
nie głos minister Byrnes, pierwszy lord | 
admiralicji Alexander i minister Mansit- 
ski. 

Sytuacja w tej chwi}? przedstawia się 
w ten sposób, żę BYrnes zaproponował, 
uzyskując zgodę delegata brytyjskiego, 
hy propozycja Jugosławii w sprawie za- 
proszenia Albanii objęła rówież Egipt, 
Kubę i Meksyk, podczas ady Wyszytiski 


już sześć go-|"" 


przedstawi swe poglądy w związku z pro 


Wobec tego, że sprawa Albanii nie 


jektem traktatu pokojowego, przygoto- | została jeszcze załatwiona, a na posie- 


wanym przez wielką czwórkę. Przema- | dzeniach plenarnych przemawiać 
minister | przedstawiciele dalszych czterech państw 


wiać będzie wiceminister i 


zagranicznych fatarescu. 


mają 


nieprzyjacielskich, nie wiadomo narazie 


w sprawie „Wolnego Triestu 


PARYŻ PAP. Cztery projekty — amerykań- 
ski, brytyjski, francuski i radziecki — zostały 
przedłożone generalnemu sekretarzowi kon- 
ferencji paryskiej, ponieważ komisja eksper- 
tów Wielkiej Czwórki, nie zdołała jak wia- 
domo — uzgodnić poglądów na statut przy- 


domagał się, by sprawę Aibanii rozpat- | szłego Wolnego Terytorium Triestu. 


rzono oddzielnie. 
W poniedziałek wieczorem 


Różnice pomiędzy koncepcją radziecką a 


Rumunia | koncepcjami pozostałych trzech mocarstw 


wywołają — według przewidywań obserwa- 
torów konierencji — ożywioną polemikę. 
Podczas gdy plany amerykański, brytyjs- 
ki i francuski kładą nacisk przede wszyst- 
kim na „niezawisłość, Wolnego Terytorium 
Triestu, projekt radziecki dąży do ściślejsze” 


go związania tego terytorium pod względem 


gospodarczym z Jugosławią. 
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Kto przejmie czynności UNRRY 


Minister Minc domaga się przedłużenia 


działalności UNRRY na rok 1947 


GENEWA Korespondent 
AP informuje, że obrady UNRRA 
stoją pod znakiem kontynuowania dzia- 
łalności w roku 1947, wzglednie przeka- 
zania zadań UNRRA innym -organiza- 
ejom międzynarodowym. W pierwszym 
dniu odbyły sie wybory komitetów o- 
becnej sesji. Przedstawiciel Polski 20- 
stat wybrany przewodniczacym komi- 
tetu, którego zadaniem jest przygoto- 
wanie dla plenum propozycji w spra- 
wach porządkn dziennego. 

Polska wybrana została również do 
komitetu generalnego, ustalającego po- 
rządek dzienny i proceduralny. 

W następnym dniu dyrektor naczel- 
ny La Guardia, składając swe sprawo- 
zdanie, podkreślił, że dzieło UNRRA 
nie będzie zakończone, skoro UNRRA 
ma zamknąć swą działalność z końcem 
1946 roku. 


(PAP). 

Wskazująe na potrzeby poszczegól- 
nych krajów na rok 1947 La Guardia u- 
jawnił zgodność zapatrywań z przedło 
żonym przez rząd polski programem 
7 odry dea i eksportowym na | 


Przemówienie zawierało również 
wielce krytyczne uwagi o postępowaniu 
władz okupacyjnych w odniesieniu do 
wysiedleńców. 

W dyskusji przedstawiciele Czecho- 
słowacji, Polski, Grecji, Białorusi, Ju- 
gosławii i Ukrainy oraz obserwatorzy 
Australii, Włoch i Albanii podkreślali 
konieczność kontynuowania akcji UN- 
RRA w rokn 1947, wykazujące ujemne 
następstwa nagłego przerwania tej dzia- 
łalności. 

Minister Mine zobrazował osiagnie- 
cia gospodarcze Polski i wykazał trud- 
ności, jakie wyniknęłyby bez zapewnie- 
nia dowozów zagranicznych w roku 


1947. 


Termin wyborów 
w Rumunii 
BUKARESZT (PAP). Organ partii ko- 
munistycznej „Romania Libera“ doniós! 


w niedzielę, że wybory powszechne w 
Rumunii odbeda sie 10 listonada br. | 


Projektowane przekazanie działalno- 
ści UNRRA innym organizacjom u- 
znał minister Mine za nierealne, skoro 
nie mają one zapewnionych możliwości 
spełnienie przekazanych im zadań, 

Przedstawiciele Ameryki, Wielkiej 
Brytanii i Francji uznawali potrzebę 
dalszej pomocy, wyrażając jednak prze- 
Konanie, że forma pomocy winna ulec 


zmianie, gdyż UNRRA była instytucją 


czasową, która swe zadanie okresu pô- 
czątkowego spełniła, W przeciwierńst- 
wie do tego przedstawiciel Norwegii 
wysunął hasło kontynuowania działal- 
ności UNRRA. 

Po dyskusji obrady przeniosły się 
do poszczególnych komitetów. , 


kiedy komisje, będą mogły przystąpić da 
pracy nad pięciu traktatami pokojowymi. - 
Zdaje się, że nie dojdzie do tego wcześ- 
niej, niż w połowie tygodnia. Prasa pa- 
ryska sądzi, że nie jest wykluczone od- 
roczenie konferencji wobec zebrania 
ONZ, zapowiedzianego na wrzesień. Je- 
den z dzienników twierdzi, że konieren- 
cja może być odroczona z dniem 15 
września i że pracowałyby nadal jedy- 
nie komisje. 

W takim wypadku konferencja podję* 
łaby pracę na nowo dopiero w styczniu 
przyszłego roku, gdyż w listopadzie 
przewidziane są obrady ministrów Wiel» 
kiej Czwórki nad problemem Niemiec, 


Dywizja duńska 


przybywa do Niemiec 

BERLIN PAP. Dywizja zołnierzy duńskich 
ma przybyć do Niemiec, gdzie pełnić będzie 
służbę okupacyjną w strefie brytyjskiej. Bę- 
dzie to po wojskach norweskich druga jed- 
nostka cudzoziemska, zaproszona przez Bry“ 
tyjczyków do współpracy okupacyjnej. 


De Gaulle tworzy pariię 

PARYŻ PAP. We Francji powstała nowa 
organizacja polityczna „Union Gaulliste", na 
czele której stoi były minister Rene Capitant. 
„Unie” zdeklarowała się jako organizacja 
ponadpartyjna i oświadczyła, że celem jej 
jest walka o „prawdziwą republikę” i o taką 
politykę zagraniczną oraz konstytucje, które 
byłyby zgodne z zasadami, wysuniętymi przez 
gen. De Gaulle w jego przemówieniach w Bo- 
yeux i Bar-Le-Duc. 
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Plebiscyt w Grecji odlożony? 


Tygodnik angielski o prowokacjach monarchistów greckich 


LONDYN, (PAP). W artykule na te- 
mał sytuacji w Grecji tygodnik „Tri- 
bune” pisze: „Jak było do przewidze- 
nia rząd Tsaldarisa stworzył sytuację, 
w której wynik przyszłego plebiscytu, 
dotyczącego powrotu króla, jest z gó- 
dor przesądzony. Nie tylko nie udało 
mu się położyć kresu bezustannym 
atakom terroru ze strony band (w wie 
lu wypadkach najwidoczniej nie 
chciał on interweniować), ale rząd 
poonosi również odpowiedzialość za 
akty i dekrety, które można uważać 
za szereg prowokacji w stosunku do 


republikańskiego lewego skrzydła i 
do centrum. 
Jednym z najbardziej zdumiewają- 


cych wydarzeń kilku ubiegłych tygod- 
ni był najazd na grecką generalnq 
konfederację pracy i aresztowanie 
czterech jej przywódców. 

Ten czyn rządu rojaiistycznego jest 
prowokacją, wymierzoną nie tylko 
przeciw zorganizowanym pracowni- 
kom greckim, lecz również przeciwko 
Światowej Federacji Związków Zawo- 
dowych, zwłaszcza zaś przeciwko jej 
oddziałom — brytyjskiemu, francuskie 
mu i radzieckiemu, w których dele- 
gaci w myśl insirukcji Światowei Fe- 
deracji Związków Zawodowych okse- 
wowali w marcu powstawanie w Gre- 
cji konfederacji pracy i wybory do jej 
egzekuływy. 


Proces norymberski dobiega końca 


Wyrok przewidywany na 2 września 


NORYMBERGA, (PAP). Według wia- 
domośgi, pochodzących z prokuratu- 
ry, można się spodziewać zakończe- 
nia procesu norymberskiego w dniu 
2 września. 

Do dnia 15 sierpnia ma być zakoń- 
czony przewód sqdowy w sprawie 
organizacji hitlerowskich. Wśród do- 
kumentów, przedstawionych-orzez pio 


kufaturę brytyjską, a potwierdzają- 
cych zbrodniczą działalność znalazł 
się m, in.: dokument, zawiergjacy 
oświadczenie osławionego komen- 
danta policji Globotschnika o t. zw. 
„Aktion Reinhard”, w wynik eh której 
Żydom, przetransportowanym do Lub- 


lina, odebrano kosztowności ponad | 


sume 100 miłionów marek: 


Mówiąc o ostatnim dekrecie rządu 
greckiego w sprawie zwolnienia ze 
służby cywilnej tych wszystkich, któ- 
rzy brali udział w wypadkach z 19 
grudnia po stronie EAM, „Tribune“ pi 
sze: „Dekret ten, który ma być wpro- 
wadzony w życie podczas ferii parla- 
mentarnych i przed plebiscytem wrześ 
niowym, nie oznacza nic innego, jak 
przekształcenie całej służby cywilnej 
w polityczną maszynerię, składającą 
się jedynie z zajadłych reakcjonistów. 
W tych warukach plebiscyt staje się 
żałosna farsq”. 

PARYŻ, (Obsł. wł.). W kołach zbli- 
żonvch do delegacji greckiej panuje 
przekonanie, że plebiscyt w sprawie 
powrotu króla Jerzego do Grecji zo- 
stanie odłożony. 


Przedstawicielstwo Polski 
w Kolumbii 

MEKSYK (PAP). Poseł R.P. w Mek: 
syku Jan Drohojowski złożył list; uwie- 
rzyte!lniające w Bogocie stadcy w Ks- 
lumbii, prezydentowi Kolumni Aser'o 
Camargo, jako ministe: pełno.nocny Pols 
ski również w tym kraju. 
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orzybyła z wizytą do Polski 


WARSZAWA (PAP) Dnia ii om. o godz. 
xzybyła samolotem z Moskwy do War- 

ı delegacja brytyjskiej Partii Pracy w 
składzie: prof, Harold Lasky, były przewod- 
niczący partii, Phillips, sekretarz generalny 
Alice Bacon, czionek parlamentu i eqgzeku- 
tywy partii, Karol Clay, członek egzekutywy 
partii i zastępca sekretarza generalnego zwią 
zku transportowców. 

Delegaci zabawią w Polsce przypuszczal- 
mie 3 dni, jako goście PPS. Na lotnisku witali 
przybyłych przedstawiciele PPS, z sekretarzem 
generalnym CKW PPS tow. Józefem Cyrankie- 
wiczem na czele, przedstawiciele ministerst- 
wa spraw zagranicznych — dyr. departamen- 
tu prasowego Grosz i wicedyrektor departa- 
mentu politycznego Żebrowski, sekretarz am- 
basady brytyjskiej Winch, sekretarz ambasa- 
dy radzieckiej Pieurin oraz licznie zgromadze- 
ni przedstawiciele prasy stołecznej. 

Skretarz generalny CKW PPS Cyrankiewicz, 
witając gości brytyjskich podkreślił, że kla- 
sa robotnicza całego świata widzi w moskie- 
wskiej wizycie członków brytyjskiej Partii 
Pracy nadzieje zacieśnienia się współpracy 
międzynarodowej pomiędzy państwami Tzą- 
dzonymi przez przedstawicieli świata pracy 
na wschodzie i zachodzie Europy, Współpia- 
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Zjazd prasy polskiej 
w Bydgoszczy 
BYDGOSZCZ (PAP). W dniu 10 b.m. 
przybyli do Bydgoszczy przedstawiciele 
brasy, aby wziąć udział w ogólnopolskiej 
tonierencji prasowej, zwołanej przez ko 
vitet 600-lecia miasta. 


14 
74 


Otwarcie konferencji nastąpiło w sali | 


obrad Miejskiej Rady Narodowej, gdzie 
zebranych powitał w imieniu komitetu 
600-lecia prezydent miasta ob. Twardzi- 
cki. 

W godzinach popołudniowych dzienni- 
karze zwiedzili pomorską wystawę prze- 
mysłu, rzemiosła i handlu, 


=W pierwszą rocznicę 
zgonu Jaracza 


WARSZAWA (PAP). W pierwszą rocz 
nice zgonu Stefana Jaracza odbyła sie 
w Państwowym Teatrze Polskim, stara- 
niem Towarzystwa Uniwersytetu Robot- 


ca ta jest podstawowym czynnikiem utrwa» 
lenia pokoju światowego, przyczyniając się 
do scementowania klasy robotniczej w prze- 
ciwstawieniu sie podziałowi świata na ja- 
kiekolwiek bloki. 

Prof. Lasky oświadczył w odpowiedzi, że 
delegacja brytyjskiej Partii Pracy cieszy się 


z możliwości odwiedzenia Polski — kraju, 
który był pierwszym sprzymierzeńcem Wiel- 
klej Brytanii w walce z Niemcami, „Pragniemy 


|pomóc w odbudowie waszego zniszczonego 


kraju i wierzymy, że z gruzów dźwiga się 
nowa, wolna Polska, oparła na zasadach 
demokratycznych”, 


Akademia żałobną 
ku czci tow. Niedziałkowskiego 


BYDGOSZCZ (PAP). W dniu 10 bm. 
w sali teatru polskiego w Bydgoszczy 
odbyła się uroczysta akademia żałobna 
w rocznicę zgonu Mieczysława Niedział< 
kowskiego, zamordowanego przez hitle= 
rowców w r. 1940 w Palmirach. Na akas 
demię przybyli przedstawiciele władz 
państwowych, samorządowych oraz or= 
ganizacji politycznych i młodzieżowych. 
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Sailiant do robotników pol 


ich 


Polska i Francja kroczą w pierwszych szeregach demokracji 


KATOWICE, (PAP). Bawiący od sze- 
regu dni w Polsce sekretarz generalny 
związków zawodowych tow. Louis 
Saillant przybył w dniu 10 bm. na 
Śląsk, gdzie został nador serdecznie 
powitany przez robotników i pracow- 
ników zrzeszonych w związkach za- 
wodowych oraż przedstawicieli robot- 
niczych partii politycznych. 

W chwili osiadania samolotu na 
lotnisku orkiestra górnicza odegrała 
„Międzynarodówkę”, po czym wysia- 
dającego w towarzystwie przewodni- 
czącego CKZZ ob. Witaszewskiego 
tow. Saillant z małżonką powitał w 


| 


serdecznych słowach imieniem zwiqz- 
ków zawodowych tow. Polat, sekra- 
tarz Centralnego Związku Zawodowe- 
go Metalowców, podkreślając znacze- 
nie wizyty jako wyrazu jedności klasy 
robotniczej na całym świecie w dąże- 
niu do budowy nowego ładu socjal- 
nego. 

Dalsze przemówienia powitalne wy- 
głosili: z ramienia wojewódzkiego ko- 
mitetu PPR tow. Szram, przedstawicie- 
le PPS tow. dr Rapczyński oraz przed- 
stawicielka Społeczno - Obywatelskiej 
Ligi Kobiet ob. Juzoniowa. 

Louis Saillant wygłosił następujące 


| Uroczyste zakończenie działalności 


Zwiazku Patriotów Polskich w ZSRR 


| MOSKWA PAP. W związku z zakończe- 
niem działalności Zwiazku Patriotów Polskich 
w ZSRR prezydium komitetu wszechsłowiań- 
skiego wespół z prezydium zarządu głównego 
ZPP zorganizowało w Moskwie uroczysty wie- 
czór pożegnalny. 

Na wieczorze obecni pracownicy amba- 
sady R.P. w Moskwie z radcą dr. Wolpe na 
czele, gen. Berling, członkowie prezydium ko- 
mitetu wszechsłowiańskiego wraz z przewod- 
niczącym gen. Gundorowem, działacze ZPP 
i przedstawiciele społeczeństwa radzieckiego. 


Był również obecnym ambasador Jugos- 
ławii Popowicz, poseł bułgarski Nikołow, 
charge d'affaires Czechosłowacji Kasparek, 
ambasador Albanii Tasko oraz attache woj- 
skowi wszystkich państw słowiańskich. 

Sekretarz generalny Związku Patriotów Pol- 


Następnie wystąpił gen. Gundorow, który 
podkreślił takt ścisłej współpracy komitetu 
wszechsłowiańskiego z ZPP, będącej jesz- 
cze jednym objawem przyjaźni narodów sło- 
wiańskich, 

Radca Wolpe odczytał uchwały prezydium 
KRN o zakończeniu działalności ZPP, stwier- 
dzająch, że ZPP pełnił wielką misję dziejową, 
i wyrażające podziękowanie rządowi radzie- 
ckiemv i Generalissimusowi Stalinowi. 

Następnie odczytano tekst listu dziękczyn- 
nego zarządu głównego ZPP do Generalissi- 
musa Stalina oraz tekst listu o zakończeniu 
działalności ZPP do prezydenia KRN ob. Bie- 
ruta. 

Na zakończenie części oficjalnej radca 
Wolpe w krótkim przemówieniu złożył hołd 
założycielce ZPP Wandzie Wasilewskiej, która 


niczego akademia żałobna ku czci wiel- | skich Aleksander Juszkiewicz zzeferował w ob | z powodu choroby nie mogła przybyć na uro- 
kiego artysty. Akademia zgromadziła m. | szermym przemówieniu wyniki wieloletniej | czystość. Po części oficjalnej odbył sie kon- 


in. przedstawicieli Świata 
i organizacji społecznych 


kulturalnego | działalności ZPP, poczynając od pierwszego |cerł muzyki polskiej 


zjazdu. 


udziałem wybitnych 
artystów moskiewskich. 


przemówienie: „Drodzy towarzysze! 
Na wstępie chcę oddać hołd pamięci 
bojowników waszego kraju, poległych 
za sprawę wolności ojczyzny. Pozdra- 
wiam również z czcią wasze sztanda- 
ry narodowe i zawodowe, które do 
niedawna jeszcze przechowywaliście, 
a dziś wyszły zwycięskie z ukrycia, 
aby stać się symbolem marszu do lep- 
szego jutra. Nie chciejcie widzieć w 
mojej wizycie w waszym kraju jedy- 
nie przejawu kurtuazji. Obecność mo- 
ja wśród was jest realnym dowodem 
zbliżenia, jakie istnieje i stale pogłę- 
bia się coraz bardziej między Polską 
i francuską klasą fobotniczą oraz ży- 
wej łączności pqżskiej klasy robotni- 
czej ze światowym ruchem zawodo- 
wym”. 

Mówiąc o skierowanej przeciwko 
demokracji działalności sił reakcyj- 
nych, mówca zdemaskował ich fat- 
szywą grę, obejmującą wrogie ludowi 
pracującemu kontakty z faszyzmem, 
wzywając do solidnej walki z siłami 
wstecznymi. 

Polska i Francja w latach ostatnich 
mają cenne tradycje walki ze wspól- 
nym wrogiem. Oba kraje posiadają 
zdecydowaną wolę dalszej pracy dla, 
dobra dfmokracji i zapewnienia czło- 
wiekowi pracy należnej pozycji w 
świecie. 

Po powitaniu tow. Saillant udał się 
z towarzyszącymi mu osobami do Ka- 
towic. 

W godzinach popołudniowych i wie 
czornych gość francuski zwiedził za- 
kłady przemysłowe na Śląsku, nawią- 
zując w, czasie zwiedzania serdeczny 
bezpośledni kontakt z robotnikami i 
interesując się żywo ich sprawami, 
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ar oslaro Hasek 
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podczas wojny Światowej 


A czy nie słyszał pan, panie ober- | wda Kapitan Sagner już dwa razy u- 


lajtnant, że podczas tego ostatniego 
ćwiczenia nocnego, o którym pan wła 
śnie mówił, szkoła jednorocznych o- 
chotników, która miała, obejść pańską 
kompanię, dostała się aż nad jezioro 
Nezyderskie? Maszerowała sobie pięk 
nie i ładnie wciąż za nosem, aż do 
samego rana, a forpoczty dostały się 
aż do przybrzeżnych bajor I to jesz- 
cze prowadził ich sam pan kapitan 
Sagner. Gdyby nie świtanie, to do- 
szliby może do samego Szopronia — 
mówił tajemniczo feldfebel rachuby, 
bo bardzo lubił podobne wypadki i 
miał je wszystkie w ewidencji, 

— Pewnie pan już słyszał — rzekł 
jeszcze Waniek, mrugając poufale, że 
— pan kapitan Sagner ma się stać na- 
szym dowódcą batalionu. Wszyscy 
byli zrazu przekonani razem ze sztabs 
feldieblem Hegnerem, że dowódcą ba 
talionu będzie pan, ponieważ jest pan 
u nas najstarszym oficerem, a po tym 
przyszedł z dywizji do brygady jakiś 
papier z mianowaniem kapitana Sag- 
nera. 

Nodporucznik Lukasz zagryzł usta i 
zapalił papierosa. Wiedział o tym i 
był przekonany, iż dzieje mu się krzy- 


biegł go w taki sposób. Irytowało go 
to, ale nie rzekł nic, tylko machnął 
iękq: 

— Ba, kapitan Sagner.... 

— Mamie to wcale nie cieszy — po- 
ufale rzekł feldiebel rachuby. — Opo- 
wiadał nam sztabsfeldtebel Henger, 
że pan kapitan Sagner chciał się od- 
znaczyć w Serbii gdzieś w pobliżu 
Czarnej Góry i pędził jedną kompanię 
swego batalionu za drugą na serbs- 
kie karabiny maszynowe, aczkolwiek 
nie zdało się to na nic, bo to nie była 
ioboła dla piechoty, ale dla artylerii, 
która jedynie byłaby mogła Serbów 
stamtąd wykurzyć, Z całego batalio- 
nu pozostało wszystkiego osiemdzie- 
siąt chłopa. Pan kapitan Sagner sam 
dostał postrzał w rekę, a po tym w 
szpitalu zaraził się jeszcze dezynterią 
i znowuż pojawił się w pułku w Bu- 
dziejowicach, a wczoraj wieczorem 
miał opowiadać w kasynie, że się cie- 
szy, iż odchodzi na front, bo choćby 
cały batalion miał ofiarować, to jed- 
nakże pokaże co umie, i dostanie sig- 
mum laudis. Za Serbię, powiada, do- 
stał po nosie, ale teraz albo zginie z 
ułym marszbatalionem, albo zosta- 


nie mianowany oberlajinantem. Ale 
batalion musi poznać wojnę na włas- 
nej skórze. Sądzę, panie nadporucz- 
niku, że takie ryzykanctwo musi ob- 
chodzić i nas. Niedawno opowiadał 
nam sztabsieldiebel, że kapitan Sag- 
ner nie bardzo panu sprzyja i że na- 
szą kompanię jedenasta wyśle do bo- 
ju na pierwszy ogień i na miejsce naj 
straszniejsze. 


Feldtebel rachuby westchnął: 


— ja sądzę, że w takiej wojnie jak 
obecna, kiedy tyle wojska i taki dłu- 
gi front, więcej można osiągnąć po- 
rządnym manewrowaniem, niż roz- 
paczliwymi atakami. Widziałem jak 
było pod Duklą z dziesiątą kompanią. 
Wszystko odbyło się sprawnie i gład- 
ko. Przyszedł rozkaz: Nicht schiessen, 
— więc nikt nie strzelał i czekaliśmy, 
aż Rosjanie podeszli do nas na krótką 
odległość, Byliśmy ich wzięli do 
niewoli bez wielkiego kłopotu, tylko 
że wtedy na lewym skrzydle mieliśmy 
idiotycznych landwerzystów, a ci do- 
stali takiego pietra na widok zbliża- 
jacych się Rosjan, że zaczęli dawać 
dęba i zjeżdżać ze zbocza po śniegu 
jak przy saneczkowaniu, a my dosta- 
liśmy rozkaz przebić się do brygady, 
bo Rosjanie przerwali lewe skrzydło. 
Byłem akurat w brygadzie, żeby mi 
tam podpisali Kompanieverpflegungs- 
buch, ponieważ nie mogłem znaleźć 
naszego taboru pułkowego, im wtedy 
zaczęli się do brygady zlatywać 
pierwsi szeregowcy z dziesiątej kom- 


e — 


panii. Przyszło ich ze stu dwudziestu, 
reszta zaś zjechała po śniegi do Mos- 
kali, jak w jakim toboganie. Tam by- 
ła straszna sytuacja bo Rosjanie mieli 
w Karpatach stanowiska u góry i n: 
dole. A następnie, panie oberlajtan' 
pan kapitan Sagner... 


— Daj mi pan spokój z panem kapi- 
tanem Sagnerem — rzekł nadporucz- 
nik Lukasz. — Ja to wszystko znam. 
Tylko nie myśl pan sobie, że jak bę- 
dzie szturm i bitwa, to znowuż cał- 
kiem przypadkowo znajdzie się pan, 
przy taborze pułkowym i będzie pan 
fasował rum i wino. Zwrócono mi już 
uwagę, że pan strasznie pije. Zresztą, 
kto spojrzy na pański czerwony nos, 
ten odrazu widzi, z kim ma do czynie- 
nia. Í 


— To z Karpat, panie oberlajtant, 
tam trzeba było pić. Menaż dostarcza- 
no nam zimą, okopy były w śniegu, 
jedynym posiłkiem był rum. I to jesz: 
cze dzieki mojej zapobiegliwości, ba 
w innych kompaniach nie umieli sią 
postarać o niego i ludzie marzli jak 
muchy. Za to w naszej kompanii wszy- 
scy podostawali czerwone nosy od 
rumu, ale miało to także swoje ciem- 
ne strony, bo z batalionu przyszedł 
rozkaz, żeby na patrolowanie wycho- 
dzili tylko ci szeregowcy, którzy ma- 
ją czerwone nosy. 

— No tym razem zima już za nami 
— rzekł z naciskiem nadporucznik. 


(d. e. n.) 
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Niemcy nadal grożą swiatu 


Ilekroć kierujemy spojrzenie w stro 
mę szerszego horyzontu, ilekroć szuka 

y perspektywy, która nadaje głęb- 
pzy sens naszym codziennym poczy- 
naniom, tyle razy oczy nasze zwraca- 
ją się ku Zachodowi. Myśl o Zacho- 
dzie, myśl o naszych Ziemiach Od- 
żyskanych, ożywczym, posilnym 
tchnieniem przenika nasze trudy, wy- 
piłki i pracę. 

Na Zachodzie .eży nasz skarb naj- 
sennie|szy. Nasze Ziemie Odzyskane. 
Na Zachodzie leży również nasza gra 
alca, leżą Niemcy; z» nad naszej gra- 
alcy, jak ktoś kiedyś słusznie zauwa- 
żył, brzez lornetkę nieomal śledzić 
można, co się dzieje w Berlinie, Mu- 
simy patrzeć uważnie. Musimy tę lor- 
ietkę trzymać stale w pogotowiu. 
Dzieją się tam bowiem izeczy niepo- 
kojące, dokonywują się sprawy, któ- 
re wymagają napilniejszego bacze- 
nia i troski z naszej sirony. 

Nie tak dawno jeszcze mówiono o 
potulnych Niemcach, mówiono o Niem 
cach pokornych i płaszczących się 
przed zwycięzcami, Nie tak dawno 
jeszcze było wielu takich, którzy dzia- 
łalość tajnych organizacyj niemiec- 
kich, działalność spadkobierców i kon 
tynuatorów hitleryzmu uważali za pro- 
dukt fantazji zagranicznych korespon- 
dentów, a w najlepszym wypadku za 
sporadyczne fakty bez znaczenia. 

Wydaje się, że najwyższy czas, aby 
otrząsnąć się z tych złudzeń. W każ- 
dym razie wśród Polaków ńie powin- 
no, nie może być nikogo, kto by się 
takim niebezpiecznym  złudzeniom 
poddawał. 

Rzeczywistość mówi nam w sposób 
nie pozostawiający żadnych wątpii- 
wości, że Niemcy podnoszą głowę, 
Podnosi głowę w Niemczech to wszy- 
siko, co żyje ideq rewanżu, to wszyst- 
ko, co sie pogodziło się z klęską im- 
perializmu, z bankructwem „Wielki u 
Niemiec ', to wszystko, co w ostatecz- 
nym rozrachunku świadomie, czy nie. 
świądcomie kontynuuje ideologię hitle 
ryzmu., l"dzie tak myślący i działa- 
jący stanowią ogromną, przytłacze- 
jącą większość narodu niemieckiego, 
tzn. z punktu widzenia realnego rz- 
ghunku który bierze pod uwagę ży- 
pie i los współczesnego pokolenia, są 
to całe Niemcy, Niemcy — tout court, 

jak doniosły agencje telegraficzne, 
w Berlinie jest obecnie szeroko kol- 
pottowa..a nielegalna uiotka. Nosi 
pna tytui. „Droga Niemiec”. W ulotcz 
tej mamy w zasadzie tę samą nutę, 
która przewija się przez wszystkie nie 
łegalne i znaczną część legalnych wy 
stąpień ziemieckich. Koncepcja „Dro- 
gi Niemiec”, to odbudowa impetis- 
tizmu niemieckiego, „Czwarta Rze- 
sza”, jako ulepszone i poprawione 

danie wszystkich swoich poprzed- 
mików. 
" Wiadomo od dawna, że jedyna dro- 
ga do urzeczywistnienia tej koncep- 
tji, to rozdźwięk i konflikt między 
wielkimi mocarstwami. To też auto- 
xzy ulotki na tym punkcie skupiaja 
ewój główny wysiłek, skierowując 
rzy tym swoją ofertę niedwuznacz- 
ie w stronę Ameryki. 

Widocznie największa swoboda 
Miałania wielkiego, skartelizowane- 
to kapitału i największe wpływy ma- 
rnatów finansowych i przemysłowych, 
wydają im się najlepszą gwarancją 
imalezienia przychylnego oddźwięku 

ewentualnego sojusznika, To jednak 
łównież nie jest w gruncie rzeczy no- 
Wością dla uważnego obserwatora 
procesów zachodzących w Niemczech. 

Nówy tym razem jest ton wystąpie- 
nia. Przebija z niego niespotykana 
Hotychczas pewność siebie. Autorzy 
hle ograniczają się do zwykłych ata- 
ków i żądań, ale wyraźnie zamierza- 
ią występować w roli równorzędnegqo 
partnera, który ma coś do zaofiaro- 
wani1 w zamian za pomoc i poparcie. 

W ulotce czytamy między innymi: 
„Mistoria wojen nie skończyła sie w 


Poczdamie. Niemcy przyjdą jeszcze 
do głosu. Kto Niemcom dopomoże do 
tego, aby znów stanęli na nogi, ien 
zostanie ich przyjacielem”. Niemcy za- 
tem szukają przyjaciół i ofiarowują 
swoją wzajemność. W tłumaczeniu na 
język rzeczywistości oznacza to, że 
Niemcy oglądają się za wspólnikiem 
do interesu, którym ma być nowa 
rzeź światowa „Trzecia Wojna”. 

Na powyższym tle nabierają swois- 
tej wymowy mnożące się objawy an- 
typaństwowej i antypolskiej działal- 
ności Niemców, pozostających jesz- 
cze na naszych ziemiach. 

Dopiero co zakończył się we Wro- 
cławiu proces przeciwko 39 człon- 


kom tajnej niemieckiej organizacji, 
kierowanej przez inżyniera Kuhne z 
Bolesławca. Przewód sądowy do- 


wiódł, że organizacja ta gromadziła 
broń, dokonywała aktów sabotażu, u- 
rządzała napady na osadników pol- 
skich, zmierzając przy tym przez pro- 
wokacyjny charakter swoich wystą- 
pień do wywołania zadrażnień i kon- 
liktów między ludnością polską, a 
przebywającymi na tych terenach jed 
nostkach Armii Czerwonej. Ta hitle- 
rowska organizacja operowała rów- 
nież hasłem powstania, które jakoby 
ma niebawem wybuchnąć przy pòpar 
ciu wojsk amerykańskich. 
Przywódca organizacji, Kuhne, utrzy 
mywał bliski kontakt z Berlinem, jeż- 
dżąc tam co jakiś czas osobiście, 
Dla podniesienia ducha wśród miej- 
scowych hitlerowców, rozpowiadał o 
swoich rzekomych rozmowach z przed 
stawicielami amerykańskich władz 
okupacyjnych, między innymi z ja- 


kimś talemniczym „amerykańskim puł 
kownikiem”, z którym rzekomo uzgad- 
niać miał plany powstania, omawiać 
kwestie pomocy itp. 

Z Pomorza donoszą również o pow- 
tarzających się wypadkach sabotażu 
niemieckiego, o terrorystycznych na- 
padach na osadników polskich, o u- 
lotkach nełnych wyzwisk i zuchwa- 
łych gróżb pod adresem Polaków. 

Wszystko to dowodzi, że akcja za- 
krojona jest na szerszą skalę. Nici jej 
prowadza niewatpliwie do Berlina 
i dalej. 

W «uźniach niemieckiego imperia- 
lizmu nie fabrykuje się jeszcze broni, 
ale już dzisiaj wre tam gorączkowa 
praca nad przygołowaniem rewanżu. 
już dzisiaj oczyszczu się tam grunt 
i poszukuje się wspólników dla wojny 
odwetowej, której kierownikiem i 
„duchowym ojcem” ma być monopo- 
listyczny kapitał międzynarodowy. 

Co możemy przeciwstawić, co mo- 
że przeciwstawić Polska tej rosnącej 
groźbie? Zwarta jedność naszego na- 
rodu, jedność w pracy i wysiłkach o 
realizację wspólnych historycznych 
celów, to podstawowa nasza broń w 
walce z niebezpieczeństwem, które 
czyha nad naszą zachodnią granicą. 
Jeżeli sq u nas tacy, którzy twierdzą, 
że główną przeszkodą na drodze do 
zrealizowania jedności są jakoby dwie 
orientacje panujące w społeczeństwie 
(orientacja proanglosaskai orientacja 
prosowiecka), to trzeba stwierdzić, że 
ludzie ci ulegają złudzeniu. Jeżeli są 
u nas dwie orientacje, jeżeli te orien- 
tacje ścierają się, to mają one w każ- 
dym razie inny charakter. Jedna z 


nich, to orientacja „dążąca do sftej 
Polski. Do jej suwerennego, niepodle- 
głego bytu, do zabezpieczenia jej swo 
bodnego, pokojowego rozwoju. Druga 
orientacja — to słabość Polski, to jej 
zależność i podporządkowanie obcym 
interesom i siłom. To orientacia, spy- 
chająca Polskę do roli bezwolnego 
pionka, przesuwanego rękami zakuli- 
sowvch reżyserów, 


Chwila wymaga od nas wielkiej 
czujności. Wykluwają się koncepcje 
i dojrzewają plany ,które mogą mieć 
niezwykle doniosłe znaczenie dla na- 
szej przyszłości, albo w dodatnim, 
albo w ujemnym kierunku. Wiele, 
bardzo wiele zależy od nas samych. 
Od tego czy potrafimy wystąpić wo- 
bec świata jako zwarta, jednolita 
zbiorowość, jako naród świadomy 
swych zadań, swojej historycznej dro- 
gi i obowiązków, które z tego wyni- 
kajq. 

Jedność narodu osiągnąć możemy 
tylko mg płaszczyźnie orientacji na 
siłę Polski. Orientacja taka, każe nam 
patrzeć trzeźwo na niebezpieczeństwo 
niemieckie, każe nam podporządko- 
wać wszystkie sporne, drugorzędne 
kwestie pierwszemu i najważniejsze- 
mu celowi: Umocnić Polskę nad Odrą, 
Nisą i Bałtykiem. Odrzucić wszystko 
precz, co staje na drodze do wykona1- 
nia tego historycznego zadania, zdo- 
być sie na rozumny i ciągły wysiłek, 
który zmobilizuje całą energię naro- 
du ,całą jego młodą pręźność i cały 
entuzjazm dla sprawy decydującej o 
przyszłości Polski. 

S. Ziemski 


Nieszczególnie pracują 


Powiatowe Rady Związków Zawodowych 


Okręgowa Komisja Związków Zawodo: 
wych zorganizowała kilka „wypadów* 
na prowincję, posyłając swych funkcjo- 
nariuszy dla skontrolowania działalno- 
ści Powiatowych Rad Związków Zawo- 
dowych, tudzież i innych instytucji spo- 
łecznych. 

Otrzymaliśmy kilka sprawozdań z 
tych wizytacji, z których najciekawsze 
bedziemy drukować. 

Bełchatów jest typową podłódzka 
mieściną licząca, około 5 tys. mieszkań- 
ców, z czego 241 zatrudnionych jest w 
miejscowej tkalni mechanicznej, nale- 
żącej do Zjednoczenia Przemysłu Ba- 
wełnianego, a około 300 recznych tka- 


czy pracuje u prywatnych przedsiębior- 
ców, 

Jak na takie maleńkie miasteczko, 
spółdzielczość jest tu nieźle rozbudowa- 
na, Ńpółdzielnia Spożywców „Zgoda” 
prowadzi 7 sklepów kolonialno-spożyw- 
ezych, skład win i wódek, fabrykę wód 
gazowych i rozlewnie piwa, 2 sklepy 
masarskie, 2 piekarnie i sklep z naczy- 
niami kuchennymi. Wszystkie te punk- 
ty sprzedaży nader „zgodnie“ ignorują 
swoje naczelne zadanie — wpływu na 
zmniejszenie cen wolnorynkowych, bez- 
trosko przystosowując swoje ceny do 
jego cen. 

I tak na przykład, przy cenie żyta 


UWOLNIENIU LNU 


Wieści z kraju 


PIELĘGNIARKI POLSKIE WYJADĄ NA PRZESZ- 
ROLENIE DO AMERYKI 


W dniu 10 sierpnia br. złożyła wizytę mini- 
strowi Zdrowia dr. Litwinowi doradczyni wy* 
działu zdrowia UNRRA p. Gochanour — ma- 
jor armii USA. Pani Gochanour odbywa po- 
dróż służbową po krajach europejskich, gdzie 
organizuje wyjazd 100 pielęgniarek na prze- 
szkolenie w szpitalach Stanów Zjednoczo- 
nych A. P, 


POWRÓT POLSKIE] DELEGACJI NAUKOWEJ 
Z ANGLII 

Do Warszawy powróciła polska delegac- 
ja naukowa, która brała udział w obradach 
m  izynarodowej konferencji, poświęconej 
sprawom wyżywienia. Delegacja polska, w 
skład której wchodzili: doc. dr. Al. Szczy- 
gieł, dr. Emil Paluch i dr. Eugeniusz Pija- 
nowski — brała czynny udział w pracach 
tej konferencji. Naukowcy polscy mieli moż- 
ność zapoznać się z postępami wiedzy w za- 
kresie wyżywienia ludzi i zwierząt przede 
wszystkim na terenie Anglii i Szkocji. 


POMOC DORAŻNA DLA OPOLAN 

W Katowicach odbyła się konferencja z 
udziałem przedstawicieli władz Polskiego 
Związku Zachodniego, na której podano do 
wiadomości fakt wyasygnowania dwóch mi- 
lionów złotych doraźnej zapomogi dla rodzin 
opuszczonych przez żywicieli, ofiar prowo- 
kacji niemieckiej. 


WYJAZD NA KURACJE DO SZWAJCARII 

W tych dniach wyjechało do sanatorium 
w Leysin w Szwajcarii 15 studentów i 3 osoby 
ze sier naukowych. Najbardziej potrzebujący 
pomocy sanatoryjnej zostali wybrani z gro- 


dowisk uniwersyteckich w Polsca 


Z PZ O W Z 


SPRAWIEDLIWA KARA DLA RENEGATA. 


Specjalny Sąd Karny w Toruniu skazał 
na 8 lat więzienia, utratę praw i konfiskatę 
mienia znanego kupca toruńskiego Grześ- 
kowiaka za współpracę z okupantem. Prze- 
wód sądowy wykazał, że renegat Grześko- 
wiak od początku okupacji należał do NSDAP. 
Polaków denuncjował do gestapo za polską 
mowę. W mieszkaniu miał portrety Hitlera i 
dygnitarzy hitlerowskich, zaś dzieci zapisał 
do „Hitlerjugend” ` 


KOLEJKA LINOWA W ZAKOPANYM — TERE- 
NEM KRWAWEGO NAPADU CZŁONKÓW NSZ. 


Dnia 4 bm. w godzinach wieczornych urzą- 
dzono zbrojny napad na kolejkę terenowo- 
górską na Gubałówkę. Zaatakowany został 
przedział, w którym znajdowało się 4 olice- 
rów Bezpieczeństwa. Wszyscy oni zostali zabi- 


600 zł metr, chleb kosztuje w spółdziel: 
ni jaki w każdym sklepie 20 zł kg, a 
przy cenie 115 — 125 zł za kg żywca 
nierogacizny, kiełbasa kosztuje 280 zł 
kg. Nie trzeba chyba dodawać, że fakty 
te wołają o pomstę do nieba i bardzo 
źle świadczą o działalności Związków 
Zawodowych w Bełchatowie, który wi- 
nien zainteresować się tymi sprawami. 

Spóździelnia Rolniczo - Handlowa, 
wsławiła się w mieście tym, że w jej 
magazynach znajdują się duże zapasy 
poniemieckich nasion rolniczych. które 
„zapomniano”* rozprowadzić w czasie 
akcji siewnej i zepsuły się już. Jest tam 
4958 kg nasion buraków pastewnych, 
1885 kg nasion brukwi pastewnej, 
4073 kg zatęchłego makuchu, takichże 
wytłoczyn burakowych 2007 kg i in. 

Podobne sprawy mamy i w Wielu- 
niu. Tam żywiec jest jeszcze tańszy niż 
w Bełchatowie, a kosztuje równieź 280 
zł. Zboże kosztuje 600 — 700 zł, a chleb 
18 zł Tutaj w ogóle zignorowano spół- 
dzielczość i nie przydzielono jej ani jed- 
nej piekarni, ani jednej masarni — 
wszystko poszło w przedsiębiorcze ręce 
inicjatywy prywatnej. 

U każdego z nas — łodzian przyzwy- 
czajonego do „wtrącania sie“ Związków 
Zawodowych do wszystkiego, rodzi się 
pytanie: „A co robią Powiatowe Rady 
Związków Zawodowych?*, 

Nic, albo nie wiele więcej niż nie. 
W każdym razie jej działalności nk 
widać w najważniejszych sprawach in- 
teresujących bezpośrednio szerokie rze- 
sze ludzi pracy wspomnianych powia- 


ci. Prócz wojskowych zginęły dwie osoby cy- | tów. 


wilne: motorowy i jeden pasażer. 


POMOC DLA OFIAR ORKANU 


Minister Administracji Publicznej wyasy- 
gnował ćwierć miliona zł. na pierwszą po- 
moc dla poszkodowanych przez orkan, któ- 
ry szalał w lipcu br. w powiecie limanowskim. 


PRZEPROWADZENIE PODWODNEGO KABLA 
TELEFONICZNEGO PRZEZ WISŁĘ 


Rejonowy Urząd Telefoniczno-Telegraficz- 
ny w Płocku, wespół z Państwowym Zarz. 
Dróg Wodnych przystąpił do ułożenia pod- 
wodnego kabla telefonicznego przez Wisłę, 


siacu. Kaszż ich wyniesie ok. 500.000 zł 


To brzmi wprost niewiarogodnie, ale 
w Wieluniu nie ma stołówek dla robot- 
ników, Do istniejących mają prawo tyl- 
ko pracownicy umysłowi. Przy rozdzia- 
le węgla, kożuchów i darów UNRRA — 
to samo. Wszystko otrzymali w pierw- 
szym rzędzie pracownicy administra- 
cyjni. 

Nawet sprawa zasadniczych płac reo- 
botników wieluńskich nie jest jeszcze 
uregulowana. 

Tak to czasami w małych miejscowo- 
ściach notujemy duże zaniedbanie % 


który będzie włączony do dalekosiężnego każ strony związków zawodowych, a prze- 
bla Krośniewice — Płock — Olsztyn. Roboty? 


na młódzieży akademickiej wszystkich śro- |zakończone zostaną jeszcze w bieżącym mies 


tież właśnie tam jest o wiele łatwiejsza. 


„a, wdzięczniejsze: pole pracy dla zwią 


Kowców, oddznych* sprawie. 
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wybrzeża polskiego 


(Korespondencja własna) 


Gdy mówimy o polskim wybrzeżu, 
o jego zaludnieniu i o różnorodnym 
elemencie ludności zamieszkującej je, 
nie wolno nam dziś lekceważyć jed- 
nej z najdonioślejszych spraw: problę 
mu niemieckości wciąż jeszcze na wy 
brzeżu aktualnego. Są to sprawy na- 
rzucające się same przez się swą Wy- 
mową. Oto parę przykładów. Jedzie- 
my do jednej z naszych nowoodzyska 
nych iaiejscowości madmorskich — 
‘do Łeby, Piekne wybrzeże nad peł- 
nym morzem, w bliskości którego 
ogromne jezióro. Rozległa i wspaniała 
plaża z piaskiem o takiej czystości, o 
jakiej marzyć nie można w okolicy 
Gdańska. Wśród sosnowego lasu ciq- 
gnacego się już o kilkanaście metrów. 
od wybrzeża — szereg pięknych willi. 
Dlą ciekawości wchodzimy do jednej 
z nich, aby się dowiedzieć, na jakich 
warunkach można by wynajac na kil- 
ka dni pokój w tak uroczym zakątku. 
Dzwonimy do mieszkania, dyskretnie 
zapytujemy o wolny pokój otwierają- 
cej drzwi kobiecie i spotykamy się z 
odpowiedzią: „Nicht zu vermieten, al- 
les besetzt" — po czym następuje 
gwałtowne zatrzaśnięcie drzwi. Kosz- 
mar okupacji staje przed naszymi 
oczyma, a w bujnej wyobraźni jawi 
się napis na drzwiach: „Nur für Deut- 
sche”. Wracamy z Łeby na teren 
Gdańska... Ale i tu nie wszystko jest 
w porządku. Wielu jeszcze Niemców 
pracuje w różnych blisko portu poło- 
żonych biurach. Mają się tam wcale 
nieźle. Sa jako gdańszczanie prze- 
ważnie zrehabilitcwani. Po publicznej 
egzekucji jedenastu zbrodniarzy ze 
Stuthofu w rozmowie zabiera głos je- 
den z owych „gdańszczan'” reprezen- 
tujących opinię swoich ławarzyszy: | 
„Naszych zawisło jedenastu, ale zato! 
waszych-tam*30:tu zgniecioro w ści-. 
sku podczas oglądania powieszo- 
nych”. Komentarze zbyteczne! 

Na skutek zarządzenia o wysiedle- 
niu z wybrzeża różnych niepożąda- 
nych elementów — szabrującej 
nic nie robiqcej ludności polskiej — | 
słychać odzywające się głosy niemie-; 


Na mniejszych ulicach słychać 
jeszcze niemiecki rozqwar dzieci, któ- 
rvch rodzice zrehabilitowani, umieja- 
cy po polsku, rozmawiają między so- 
bą po niemiecku, a ich latorośl umie 
„po polsku” jedynie słowo „samy- 
sze” (mamusiu!). 

Znamienny był niedawno fakt po- 
wrotu do Polski ze Szkocji na pokła- 
dzie „Sobieski* kilkuset wojskowych 
Polaków. Otóż nie wypuszczono ich 
od razu na wolność, lecz zatrzymano 
kilka dni w obozie. Fakt ten wywołał 


różne komentarze mnie wyłączając ta-| niach). Miejmy nadzieję, że istotnie 
kich, że nie powinniśmy się dziwić, | zostali oni aresztowani, zaś grupa 
iż Polacy z Anglii nie chcą wracać, |wojskowych, prawdziwych Polaków, 
skoro ich „aresztują” i biorą do obo-;zostaje spokojnie wypuszczona na 
zu. I cóż się okazuje? Wśród oficerów | wolność. Legenda śię rozchwiała... 

polskich znajduje się wielu volksdeut- Czujność nasza wobec żywiołu nie- 
schów a nawet. byłych SS-manów, ; mieckiego nie może ustać ani na 
którzy z armii niemieckiej dostali się| chwilę. Każdy moment naszej słabo- 
do niewoli angielskiej i udając Pola-; ści Niemcy żyjący wśród nas umiejq 
ków. wracają do „swej ojczyzny”.| skrzętnie wyzyskać i nie łudźmy się, 
Lecz szczęśliwie wskutek czujności| aby się cośkolwiek z ich strony zmie- 


Władz Bezpieczeństwa zostają przy-| niło, zwłaszcza wśród tych zrehabili- 


chwyceni 


(po różnych doświadcze-ltowanych, nowych „Polaków”. Sigma 
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f 


Pogotowie 


PZE. 


fogotowie przewozi ofiarę wypadku do szpitala 


Hallo! Czy to pogotowie P.C.K.? Proszę 
przysłać karetkę do chorej. Napiórkowskiego 


lub | 100 m. 7. 


Co dzień niemal bez przerwy dzwoni tele- 
fon na biurku ob. Kierszniewskiej — dyżur- 


Niemal przeskakujemy ulicę Kilińskiego, aby 
zniknąć w mrokach nieoświetlonej Napiór- 
kowskiego. 

Jesteśmy na miejscu. 

Lekarz wyskakuje z samochodu i pędzi 


kie: „Teraz wrócimy znów do naszych | nej sekretarki pogotowia Polskiego Czerwo- | wgłąb ciemnej, przepastnej bramy. Za nim. 


domów i mieszkań”. Ciekawe zjawi- 
sko, że różni zrehabilitowani stamm- 
czy volksdeutsche, o ile byli bardzo 
pokorni, gdy groziło im jako Niem- 
com wysiedlelnie, o tyle teraz, jako 
„Polacy”, bardzo zhardzieli i najwy- 
raźniej knują przeciwko polskości, 
czując się na naszej ziemi zupełnie 
pewnie. Niedawo odbył się proces 
takiej „potulnej” pomocnicy domowej, 
która wywdzięczając się swoim chle- 
bodawcom Polakom, wrzuciła ich 
dziecko do kotła z ukropem... 


na. Od górskiej odnogi Uralu do brzegów 
Bajkału i dalej poprzez tajgi Dalekiego Wscho 
du biegną stalowe szyny magistrali trans- 
syberyjskiej, napotykając na swej drodze, 
węgiel, rudę, zboże, metal, złoto, metal kolo- 
rowy, maszyny, bogactwa naturalne, kopali- 
ny, skarby wyprodukowane pracą ludzką. 


Minęło niedawno 55 lat od dnia przepro- | 


wadzenia tej najdłuszej w Europie magistra- 
li stworzonej przez rosyjskich inżynierów i ro- 


nego Krzyża przy ulicy Armii Ludowej 26. 
Ob. Kierszniewska szybko notuje adres, 
rodzaj choroby, wiek i... najważniejsze — czy 
chory nie jest przypadkiem członkiem Ubez- 
pieczalni Społecznej, lub czy nie przysługu- 


pogotowie miejskie, gdyż te dwie instytucje 

mają swoje pogotowia. Chyba, że taki chory 

chce wezwać pogotowie na własny koszt. 
Tak jest i tym razem. 


j 
j 


jego „prawa reka” stary praktyka, zaprawio- 


|px w bojach z chorobami, sanitariusz ob. 


Michalski Józef i jego towarzysz Jóźwiak Jan. 
W bramie tax znany w Łodzi, duszący, 


, mdły zaduch ze ścieków. 
je mu jako pracownikowi samorządowemu | 


Chora jest młoda 25-letnia kobieta. Cze- 
ka na rozwiązanie, które nastąpi lada chwi- 


la. Lekarz zbadawszy chora, kieruje ją do 
I szpitala. 


Po chwili znów ruszamy po wyboistych, 


Gotowa już ekipa z dr. Zimowskim na cze- | kocich łbach. Tempo jazdy trochę jest zwol- 
le szybko zbiega na dół. Ruszamy pełnym | nione ze względu na chorą. Karetka zatrzy- 
gazem, by jak najszybciej być na miejscu. lmuje się przed szpitalem Betleem i chorą 
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Od Uralu do Pacyiiku 


ciągnie się najdłuższa na świecie magistrala syberyjska 


Doniosłe znaczenie dla życia Zwiazku Ra-| w Kuźniecku i po wzroście wydobycia węgła | mysł syberyjski rozwinie swoje możliwości 
dzieckiego, posiada syberyjska kolej żelaz- | w Zagłębiu Kuźnieckim pomknęły po drogach | produkcji. Powstaną nowe zakłady metalur- 


syberyjskich w kierunku Uralu i Centralnej 


giczne i budowy maszyn, w których przetwa- 


Rosji Radzieckiej pociągi z metalem, węglem, l rzać się będzie miejscowe surowce. W Za- 


koksem. 


głębiu Kuźnieckim powstanie 50 nowych ko- 


Dla przewiezienia tak wielkiej ilości ła- |palń, z których wydobywać się będzie 18 mi- 


dunku drogi okazały się niedostateczne 


linii kolejowych. W czasie pięciolatek dobu- 
dowano dwa tysiące kilometrów dróg kole- 
| jowych. 

| Potęga techniczna linii 


Sybirskiej, jej 


i|lionów ton węgla rocznie. Obliczono, że na 
powstała konieczność zbudowania nowych | jednej 


głównych magistrali syberyjskich 
ilość przewożonych ładunków dwukrotnie się 
powiększy. Naturalnie, że techniczne wypo- 
sażenie „Wielkiej drogi Syberyjskiej” zosta- 
nie jeszcze bardziej udoskonalone. Plan no- 


czuwa 


przekazujemy na oddział. Tymczasem ob. Jóź- 
wiak kontaktuje się z bazą pogotowia na 
Armii Ludowej, skąd otrzymujemy dalsze 
adresy chorych czekających pogotowia. 

„Teraz ob. doktorze — melduje — jedzie- 
my na Żeromskiego 100 do czteroletniego 
chłopca.” 

W. kilka minut jesteśmy na miejscu. Po zba- 
daniu dr. Zimowski stawia diagnozę — dyf- 
teryt ze szkarlatyną. 

— Do Anny Marii, Jedziemy do odległe- 
go szpitala, na ul. Rokicińskq. 

Jedziemy dalej. Tym razem na ulicę lI 
Listopada 11 do krwotoku. 

— Każdy z nas — zwierza się po drodze 
dr. Zimowski musi posiadać wszystkie spe- 
cjalności. Ja jestem chirurgiem, a muszę czę- 
sto stawiać diagnozy ze wszystkich dziedzin. 

Chorq jest młoda kobieta, matka dwojga 
dzici. Spodziewa się trzeciego. Handlujqc owo- 
cami dźwignęła kosz i dostała krwotoku. 
Dzieci chorej, trzyletnia dziewczynka i sześ- 
cioletni chłopczyk obudziły się. Wyczuwają 
niebezpieczeństwo. To też gdy sanitariusze 
wynoszą matkę do karetki żegna nas głoś 
ny płacz. w 

Po raz drugi tej nocy zajeżdźamy do szpi- 
tala Betleem, a stąd pędzimy na dworzea 
Kaliski. j 

Pacjentem jest młody konduktor, ofiara 
cudzej lekkmyślności. Jeden z pasażerów 
chcą sobie skrócić drogę do domu zatrzy” 
mał pociąg i wysiadł. Konduktor wyskoczył 
chcąc schwytać pasażera i skoczywszy z na- 
sypu złamał nogę. 

„Do Św. Józefa” — decyduje ob. Michał- 
ski. 

Jedziemy przez puste ulice Bałut, na któ- 
rych sterczą ponure, wypalone szkielety do- 
mów. 

Zostawiamy kolejarza w szpitalu i czeka* 
my na dalsze meldunki. A 

„Nie ma nic p. doktorze” — melduje po 
rozmowie t-lefonicznej z bazą — ob. Michal- 
ski. — Wracamy do „domu” — z uśmiechem 
potwierdza doktór. ale pewno na krótko. 

W najbliższym czasie uruchomimy swoje 
ambulatorium, postaramy się o narzędzia i 
będziemy robić operacje na miejscu — snuje 
projekty doktór Zimowski. 

Wkrótce przeniesiemy się do większego lo- 
kalu, bo narazie jesteśmy na „sublekatorce 
w przetaczalni krwi” kończy swoje zwierzenia 
i korzystają: z wolnej chwili zabiera się do 
pisania raportów. 

Jest godzina druga w hocy, wiec i ja wra 
cam dò domu, Żegna mię terkot telefonu: 

— Hallo, czy to pogotowie P.C.K.? 

Hajot 


ODLOT OLE LLL ECA 


Koiporterzy łódzcy 


pod własnym sztandarem 


W katedrze św. Stanisiawa odbyło się 
wczoraj uroczyste poświęcenie sztandaru 
f Zwigzku Zawodowego kolporterów łódzkich. 


Na stronie amarantowej sztandaru widnie- 


botników. Syberyjska kolej żelazna odegrała | zdolność przepustowa wypróbowana została 
wielką rolę nie tylko w ekonomicznym prze- |w czasie wojny, gdy w obrębie dróg sybe- 
kształceniu Rosji ale również w czasie os-|ryjskich przeniesiono z południa setki przęd- 


wej pięciolatki przewiduje wielkie prace w | je biały orzeł polski i napis „Związek Zawo- 


tatniej wojny. Pięciolatki przyczyniły się do 
powiększenia możliwości transportowych dróg 
syberyjskich i Dalekiego Wschodu. Na przes- 
trzeni 3.000 kilometrów przeprowadzono dru- 
gi tor. Linie szczególnie przeładowane jak 
np. Czelabińsk — Nowosybirsk — zaopatrzo- 
ne zostały w blokadę automatyczną. Potężne 
»arowozy „F.D.' z kondensacja pary ciągną 
"iężkie pociągi. 

Magistrale syberyjskie stały się jakgdyby 

ziałem transportowym” wschodniej węglo- 


j siębiorstw. 

W pustynnych dotychczas głuchych okrę- 
gcech wyrosły miasta fabryk wojennych. Pro- 
dukcja przemysłowa w Syberii wzrosła w cza- 
sie wojny o 2,8 razy, Syberia zaopatrywała 
w czasie wojny Armię Czerwoną w broń, 
amunicję, metal zboże. Magistrale syberyjs- 
kie nadążały oibrzymim, obliczonym na po- 
itrzeby wojenne, transportom. 
| Po wojnie. gdy Związek Radziecki przy- 
stąpił do opracowania nowego planu pięcio- 


kierunku dalszego rozwoju technicznego sy- 
beryjskich dróg kolejowych. 

Zasadniczy kierunek magistrali syberyjs- 
kiej od Kuzbassu przez Nowosybirsk — Omsk 
— Czelabińsk — Dema, zostanie przestawio- 


ny na trakcję elektryczna. Będzie to jedna | 


z największych — bo na przestrzeni 2 tysię- 
cy kilometrów zelektryfikowanych magistrali 
na świecie. Syberia rośnie, uprzemysławia się 
i wraz z niq rosną drogi kolei żelaznej, Z 7230 
| kilometrów nowych linii, które według planu 
nowej pięciolatki powstaną w Związku Ra- 


metalurgicznej bazy ZSRR. Po wybudowa- |letniego, okazało się, że znaczenie magistrali į dzieckim połowa — 3200 kilometrów zbudo- 
wańe zostana na Syberii. 


qantycznych zakładów metalurgicznych 


sybirskiej bardziej jeszcze wzrośnie. Prze- 


dowy kolporterów Łódź 1946, po stronie dru- 
giej na srebrnym tle: „Prasa”, a na zielonym 
„Czytaniem do świadomości”. 

Rodzicami chrzestnymi sztandaru sq ob. 
ob. Helena Sobczak i Jan Kokowski. 

Po poświęceniu, kolporterzy po raz pier- 
wszy ze swoim sztandarem, przy dźwiękach 
j orkiestry tramwajarzy łódzkich  przema- 
szerowali ul. Piotrkowską do Łódzkiego ins- 
„tytuiu Wydawniczego przy ul. Żwirki 17, gakie 
|w świetlicy odbyło się wbijanie pamiątko- 
wych gwoździ w drzewce sztandaru przez 
przedstawicieli łódzkich wydawnictw, Związ- 
ków Zawodowych i organizacji politycz- 
nych. 
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Rozpa:: się książę w karocy i ka- 
źał Dylowi siadać przy sobie. 

— Teraz muszę się przespać — po- 
wiada do Sowizdrzeła — ty zaś bę- 
dziesz mnie po brodzie drapać, bo ina 
czej spać nie mogę! To będzie twu'a 
służba! Jak się dobrze sprawisz, to 
kość najwiekszą dosianiesz do cqiy- 
zenia. 

Dyl siedzi i medytuje. Drapac księ- 
cia po brodzie? Pewnie go pchły gr 
zq! Ot co zrobię — utnę brodę ksiyciu 
panu, to i pchły nie będq miały gdzie 
mieszkać. 

Jak pomyślał, tak zrobił — ucieł 
brodę razem z pchłami i wyrzuci 
okno karocy. Książę chrapał w r”=- 
lepsze. Dyl poszedł w krótce za pan-! 
skim przykładem. 

Gdv przyjechali do Bzdur, zbieqii | 
sie pachołkowie i hajducy do ksiqżę- 
ce, karocy. Wszyscy w śmiech, | 
nie mogli swego pana rozpoznać. 
A książę aż ,posiniał z irytacji 

— Ty łotrzyku, ty Dylu, ty Sowi- 
zdrzale, gdzie moja broda, w co mnie 
"teraz będą: w nocy drapać. Każę cię 

w wieży zamknąć na pół roku, jaść nie 
"cdam, pić nie dam. Będzies' musiał 
strażować, służyć wiernie, wypatry- 
wać, czy wróg nie zbliża się pod za- 
mek! Jeżeli bedziesz się dobrze spra- 
wował, to cię kiedvś wypuszczę, 
a iak mie, to cię dam psom na poi: 
cie! 

Tak więc zamknęli Dyla w wieży 
przywiązali przy okienku strażniczym 
trębę do reki dali i powiadają: 

— Jak zoboczysz wrogów księcia 
pana, zbliżających się do zamku, to 
trąb co siły! My teraz zasiadamy do 
uczty. 

Siedzi Dyl i rozmyśla 


i wypatruje 
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Ri. Andersen 
CDEP PNI TZ TEE TIO E i 


ROPUCHA 


r arrere” (dokończenie) 

-— To mi mowal — rzekła ropucha, 
która wysiuchała jej z wielkim podzi- | 
wem od początku do końca. — Bo-i 
cian jest najmądrzejszą istotą na! 
świecię. A jak wysoko mieszka. Ni- | 
kogc jeszcze tak wysoko nie widzia- 
łam. I pływać może w powietrzu! — 
— zawołała zdumiona, widzac, jak 
wzniósi się z gniazda z rozpostartymi 


UML f 


M. KONOPNICKA 
Marzenia chłopca 


A jak ja urosnę, 

Wezmę wołki siwe, 
Będę orał, zaorywał 
Te pszeniczną niwę. 
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A jak ja urosnę, 

Wezmę złote ziarno, 

Będę siewał wczesną wiosną 
Ziemię naszą czarną. 


AB jok ja urosnę, 

Nie poskąpię ręki, 
Będę kosił bujną niwę 
I śpiewał piosenki. 


Oj. ty bujna niwo, 

Ty pszeniczne pole, 

Nie żal tobie pracy naszej, 
N; potu na czole! 
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po polach, po lasach. Tu krowy i ko- 
nie książęce pasq się wielkim stadem, 
tam dzieciaki kąpią się w Wieprzu, 
a on na wieżycy samotny! 

Nagie patrzy — jakiś oddział kon- 


skrzydłami. Tymczasem w gnieździe 
pani bocianowa zaczęła opowiadać 
dzieciom w Egipcie, gdzie się miały 
udać na zimę. Mówiła im o długiej, 
dalekiej podróży, o rzece, która kraj 
cały zalewa i zostawia muł niezrów- 
nany, pełen przewybornego pokarmu. 
Ropucha słuchała ż wielką cieka- 
wością tych opowieści nowych, a 
zachwycających. 


— Muszę się dostać do Egiptu — 
pomyślała — Muszę poznać ten kraj 
cudowny! Tyle rzeczy na świecie jest 
jeszcze do poznania! Żeby mię tylko 
bocian zechciał zabrać. Tak bym mu 
była wdzieczna. Ach, wiem, że się do- 
stanę w ten lub inny sposób, bo 
wszystko mi jakoś wiedzie się na 
świecie. Wierzę teraz, że wszystko tu- 
taj zrobić można, jeśli się szczerze 
pragnie, jak ja, całym sercem. O, wo- 
lę to pragnenie moje nieskończone, 


| które mi rozkosz sprawia, niż najdroż- 


szy klejnot. 


Nie domyślała się, że to pragnie- 


i nie, które ją wiecznie naprzód i wy- 


żej pociąga, że ta tęsknota do rzeczy 
nieznanych, wielkich ‘i pięknych jest 


|właśnie klejnotem, który jaśniał w jej 
*=iowie blaskiem siły i radości. 


na słdżbie u kślecia 
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nych się zbliża. Podchodzą ostrożnie 


znać księciu o kradzieży. Książę Bzdu 
ra aż zzieleniał z irytacji ogromnej. 
Przybiegł do Dyla i mówi: 

— Dlaczego nie trąbiłeś, że złodzie- 
je podchodzą? 


do stada krów i koni, zagarniają 
wszystkie w jeden tabun i hajda z ni- 
mi do lasu! £ 

Gdy już byli daleko, daleko, dano 


— Jakże miałem trąbić — powiada 
Sowizdrzał, — kiedy jestem zwiq- 
zany? 

— No to go rozwiązać! Tyłko trąb, 
gdy zobaczysz nieprzyjaciół pod zam- 
kiem! 

A Dylowi tylko w to graj. Zaledwie 
ksiqże zasiadł przy stole do sutej 
uczty, a już Dyl trąbi z wieży. Zerwa- 
ło się towarzystwo, brodaci rycerze, 
nhajdukowie i wszyscy w te pędy na 
wieżę. A Dyl tymczasem drugimi scho- 
dami już jest na dole, już siedzi na 
poczesnym miejscu przy stole i zaja- 
da, aż mu się uszy trzęsą. 


Nagle tuż obok siebie ujrzała bo- 
ciana, który otworzył dziób, aby ją 
porwać. 

Więc marzenie spełnione! 

Dziób zamknął się mocno, wiatr za- 
świstał jej w uszach, ból przeniknał 
ciało, ale leciała w górę, może do 
Egiptu, wyżej i wyżej! 

Z oczu trysnęły promienie iskier, a 
z paszczy szerokiej wyrwał się krótki 
okrzyk: 

— Kwak... ach! 


I ropucha nie żyła. Z ciała uleciało 
życie, z oczu trysnęły iskry. Gdzież 
są teraz? 

Zabrały je promienie słoneczne, 
zabrały drogi klejnot z głowy ropu- 
chy i dokąd go zaniosły? 


Patrzy książę — Dyl przepadł. Pa- 
Pytaj o to poety. On jeden tylko kaj 


trzy książę na pola — nigdzie nie- 
przyjaciół nie w'dać! Nabrał nas taki 
chłystek! powiada. Nabrał 
uciekł! Trzeba wracać, kończyć bie 
siadę! 

Schodzą wszyscy z wieżycy i pa: 
trzą, a tu Dyl siedzi przy stole i naj- 
lepsze combry sarnie ogryza. 

— Trzymaj, łapaj! — wrzasnęli haj- 
ucy. 


dzi i rozumie tę tajemnicę, on ci od- d 
powiedzieć może. On ci odpowie w Got 
ZEP ; ; — (0 
baśni. A wiesz, co odpowie? Et: że 
| książę. 


— Szukaj go w słońcu! | ; 8 
: A Dyl z l 
Szukaj, choć blask cię olśniewa. W BYC DUAE ORDON PATERE 


: f- Aas f _. |dziedzińcu, już dosiada wyleniałego 
Nie wszystko widzieć możemy OCZy-|rumaka i przez bramę pędzi w świa 
ma ciała naszego, ale kiedyś, kiedyś, daleki 
czuwa tylko tęsknota jakaś i pragnie- i 
nie, ukryte niby klejont tajemnułazy, Na nowe awantury i przygody. 
ujrzymy może cuda, które dziś prze- (G. d. m. 


bij, zabij! — wrzeszczy 
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_. Marcysia była bardzo przesądna, aż 
się w szkole z niej Śmieli. Jak się tu 
nie śmiać z takiej dziewczyny, która cią- 
gle opowiada w ten sposób: 

— Kot czarny z białą łatką na no- 
sie przeleciał mi drogę, oj, dziś będzie 
dwója z polskiego. Oczywiście dwója 
była, bo Marcysia nie nauczyła się wier- 
szyka. Wczoraj znowu wstaje z łóżka 
i raptem kładzie się z powrotem, przy- 
pomniała sobie, że wstała lewą nogą, 
trzeba poprawić i wstać prawą, bo po- 
gniewa się z koleżanką. Mimo prawej 
nogi tego dnia pogniewała się z Zośką 
Łodyżanką o zeszyt rachunkowy. A już 
RO trzynastki była tak uprzedzona, że 
nej! 


Który dzisiaj, mamo? Oj, trzy- 
nasty na pewno mnie coś złego spotka. 
Chodziła cały dzień tak tą trzynastką 
przejęta, że zawsze w roztargnieniu coś 
tam potłukła, albo wylała, no i oczywiś- 
cie wszystkiemu była winna trzynastka. 

Pewnego dnia koleżanki wybierały się 
do Zoo. Była to niedziela — trzynastego. 
Namawiają więc Marcysię, żeby się z 
nimi wybrała. 

— Ale cóż znowu, dziś trzynasty, nie 
ma mowy! Jutro to owszem. Teraz ma- 
my wakacje, dużo czasu, co wam szko- 
dzi, pojedziemy jutro, tym bardziej, że 
jutro dzień powszedni, mniej ludzi. 

Koleżanki śmiały się wprawdzie z 
przesądów Marcysi, zgodziły się jednak 
wycieczkę odłożyć do poniedziałku... 

Wesoło jechało się do Zoo i tego dnia 
ani czarny kot z białą łatką na nosie 
_ nie przeleciał drogi, ani garbatego do- 
rożkarza nie spotkały, ani nie był to trzy- 
nasty i nie piątek, więc wszystko układa- ' 
ło się jak najlepiej. 

W Zoo piękne papugi przywitały za- 
czepnym skrzeczeniem gromadkę dziew- 
czynek. Marcysia w tej chwili sięga do 
koszyczka, w którym zabrała różne sma 
kołyki i dałlejże*karmić papugi. A tu za 
plecami odzywa się grubym głosem pan 
dozorca: 
~“ — Czy panienka umie czytać? —Mar- 
cysia oblała się rumieńcem i zawstydzo- 
na odpowiedziała cichutko: 

— Umiem — 

— Więc proszę jeszcze raz głośno 
przeczytać sobie i koleżankom. 

Dziewczynki spojrzały na tabliczkę, 
na której było napisane dużymi litera- 
mi: „Nie wolno karmić zwierząt”. 

— Przepraszam, nie zauważyłam te- 
go napisu — odpowiedziała grzecznie, 
WWWIOONMOMOWAM MMOMIAMNOTOWINNAAMI WUWUDU LULU 


Skrzynka 


Kazimiera Barcewicz, Łódź — Prze- 
praszamy Cię za omyłkę. Redakcja 
rzeczywiście nie chciała, zrobić z Cie- 
bie chłopca, lecz wkradł się błąd ze- 
terski. W konkursie weźmiesz oczy- 
wiście udział. W następnym numerze 
»głosimy wyniki konkursu i nazwiska 
aagrodzonych. Co do wierszy, to nie 
powinnaś się zrażać naszą odpowie- 
dzia odmowną, jeśli chodzi o wydru- 
kowanie. Nie znaczy to bynajmniej, 
by ocena nasza była negatywna. 
Wiersze wcale nie są złe, wziqwszy 
ewłaszcza pod uwagę Twój młody 
wiek. Uważamy, że masz zdolności 
i powinnaś nad sobą pracować. 2a- 
den najlepszy nawet poeta nie pisał 
od razu wierszy dobrych musiał 
dobrze się namęczyć i napracować, 
zanim osiągnął właściwą formę i po- 
ziom. Jesteś jeszcze bardzo młoda, 
musisz więc dużo pracować, aby pi- 
sać rzeczy zupełnie dobre. Wiersze 
Twoje posiadają jeszcze usterki języ- 
kowe, jak również błędy w budowie 
wiersza. Sq to braki do usunięcia, 
wymagają jednak pracy dłuższej 
i systematycznej. Musisz przytem wie- 
le czytać i jeśli chcesz naprawdę w 
tym kierunku pracować, należy za- 
sięgnąć jakiejś fachowej porady. Cie- 
szy nas, że nie zraziłaś się pierwszym 
niepowodzeniem i piszesz do nas w 
dalszym ciqgu. Możebyś spróbowała 
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napisać jakiś prosty i krótszy wiersz? 
Napisz do nas znowu. Zawsze służy- 


po czym wśzystkie poszły dalej. Wśród 
tylu ciekawych okazów szybko zapom- 
niały o uwadze pdna dozorcy. Zbliżały 
się właśnie do kłatek z małpkami. Te 
małe zwierzątka takie są zabawne, tyle 
tutaj stoi dzieci, taki gwar, śmiech, a 
małpki denerwują się bo dzieci za blis- 
ko klatki. Marcysia oczywiście, pcha się 
jak najbliżej klatki i znów zapomniała, że 
tabliczki z napisami upominają: Nie zbli- 
żać się do klatek. 

Jedna z największych psotnic i figla- į 
rek, przemiła małpeczka Zizi, zaczęła 
się nieznacznie skradać w stronę Marcy- 
ci i nim dziewczynka spostrzegła, wy- 
ciągnęła za kratkę chudą łapkę, pory- 
wając jej nowy kapelusik z piórkiem. 
Uradowana swą zdobyczą zwinnym ru- 
chem wdrapała się na najwyższe pię- 
terko w klatce... Zaczęła się najwesel- 
sza chwila dla widzów, ale najsmutniej- 
sza dla Marcysi. Zizi najpierw zjadła 
piórko, potem włożyła kapelusik na swo- 
ja małą główkę — kapelusik wpadł jej 
aż na nos, 

Dzieci w śmiech, Marcysia w płacz. 

Co by się stało z kapelusikiem, nie- 
wiadomo, gdyby poczciwy pan dozor- 
ca nie odebrał małpce zdobyczy. 
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Potem dziewczynki oglądały wielbłą- 
dy, Iwy, wilki, lisy, — tyle jest tych zwie- 
rząt. Aż tu Marcysia jak nie krzyknie: 

Oj, oj, patrzcie, jakie piekne bociany! 

Wszyscy dokoła parsknęli głośnym 
śmiechem. Marcysia, czerwona jak bu- 
rak, stała zdumiona, nie wiedząc o co 
chodzi. 

Ale się zna, oj, oj, bo pęknę — 
śmiał się jakiś chłopak. 

— Nie śmiej się tak znowu, upomniał 
go jakiś pan bo pewnie sam nie wiesz, 
jak się te ptaki, podobne do bocianów, 
nazywają. 

— Wiem, wiem, proszę pana, nazy- 
wają się flamingi. 

— A gdzie żyją? 

— O, tego to już nie wiem. 

— No to wam opowiem — odpowie- 
dział pan. Zamieszkują one pas pod- 
zwrotnikowy, a osiedlają się nad słony- 
mi jeziorami, w pobliżu wybrzeży mors- 
kich. Żywią się ślimakami, skorupiaka- 
mi, małżami i owadami. Gniazda budują 


|na płytkiej wodzie z mułu nagromadzo- 
|nego przy pomocy nóg. Gniazda te są 


kształtu stożkowatego, coś w rodzaju 
wzgórka, wysokości około pół metra, 
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izień Marcysi 


mać ciężar ciała ludzkiego. W takim te 
„łóżeczku“ wylęgają się pisklęta, które 
po wykluciu odrazu idą na wodę i pły- 
wają znakomicie, chodzą jednak dopiero 
po 14 dniach, do lotu zaś zrywają się po 
kilku miesiącach. Flamingi mają chód 
powolny, kołyszący, a to dlatego, że mają 
bardzo cienkie i wysokie nogi, stopy zaś 
malutkie. Gdybyście widzieli stado sto- 
jących ilamingów mielibyście złudzenie, 
że jest to masa biało-różowego śniegu, 
Wystrzał.. a rozwinięte skrzydła zmie 


| niają się w piękny czerwono-połyskująe 


cy welon, falujący potężnymi iałdami... 

Marcysia z zachwytem przyglądała 
się flamingom. Wszyscy już odeszli, po- 
dziękowawszy panu za śliczne opowia- 
danie, a ona stała, stała, stała... 

-= Co panienka zgubiła? zgadnął pan 
dozorca. 

— Nic —ja tylko patrzyłam na fla- 
mingi, ale muszę śpieszyć, bo koleżanki 
mi uciekną, do widzenia! 

— A niech panienka trzyma dobrzę 
kapelusik! 

— Od dziś nie wierzę w żadne trzyś 
nastki, ani koty, ani piątki, ani nawet 
lewe nogi — powiedziała Marcysia po po- 


nadzwyczaj silnie zbudowane, mogą utrzy I wrocie do domu. 
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L. Wiszniewski 


zdarzyła się dziwna 
przygoda Jadwisi 
Weszła do pokoju 
adzie telefon wisi. 


Kręciła kółeczkiem 
iak tatuś pięć razy 

i takie wydała 
komuś tam rozkazy: 


— Hallo, hallo, hallol 
Bardzo ważne sprawa == 
niech ‚kto do mnie przyjdzie, 
to będzie zabawal.., 


Przeszło sporo czasu — 
Wtem ktoś do drzwi dzwoni... 
Na zabawę przyszło 

kilka wielkich słoni. 
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pocztowa 


my naszym ':ytelnikom chętnie radą 
i pomocą w granicach naszych możli- 
wości. Jeśli chcesz, możesz przyjść 
osobiście do redakcji i przynieść 
jeszcze inne wiersze — porozmawia- 
my sobie po przyjacielsku. 

Milewski Janusz, Rotte Wanda, Za- 
lepa Mirosława, Markiewicz Wiesław 
Nadesłane rozwiązania rozrywek 
umysłowych włączyliśmy do konkur- 
eu, którego rezultaty ogłosimy w na- 
stiępnym numerze. 

Zawadzki Jerzy, Łódź — Kochany 
Jurku. To zupełnie wszysko jedno, czy 
przysyłasz rozwiązania rozrywek umy 
słowych pojedyńczo po każdym nu- 
merze „Promyka'”, czy też od razu 
wszystkie, byleby nadeszły przed ter- 
minem konkursu Wszystkie nadesłd- 
ne przez Ciebie poprzednio rozwiąza- 
nia, jak również ostatnie włączymy 
do konkursu. O wyniku dowiesz sie 
w następnym numerze. 

Czaja Terenia, Łódź — 
rozwiązania włączamy do konkursu 
Zobaczyiny, czy i tym razem C, sie 
poszczęści. Masz 1ucję, że Bibliotecz- 


Nadesłane 


ale napewno z początkiem ryku szoł 
nego, gdy wszystkie dzieci powrócą 
z wakacyj, znowu będzie wychodziła 
częściej. "ziekujemy za pozdrowiznia 


Przyszedł hipopotam, 
przyszedł i krokodyl... 
Skrzypiały ze strachu 
malowane schody. 


Gdy powrócił tatuś 
miał sporo przykrości — 
musiał do Afryki 
odprowadzić gości. 
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Szarada 
PIERWSZA w literach czterech 
zawiera liter szereg. 
Ze wszystkich książek 


ka nasz1 wychodzi ostatnio rzadziej | n: świecie całym 


zmieści litery | 
ten wyraz mały, 

DRUGA — powióńzchni miara 

stokroć mniejsza od hektara, 


TRZECIĄ Znajdztecfa 
na samym koñt w tllabocie 
Gałość człowieka oznacza 


Tiękna Jost jedg Praca, 
Zagadki 


Cóż fo za teka, 

radość człowieka, 
że nieraz, pomłeśc] 
kilkasetbowieścit. 
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KINA 


„FEOLONIA* (Piotrkowska Nr. 87) 
„UWODZICIEL* 
„TĘCZA* (Piotrkowska 108) 
„KAPITAN BENOIT" 
„WISŁA (Przejazd 1) 
„SZCZĘŚLIWA 13* 
„BAŁTYK“ (Narutowicza 20) 
„JEZEBEL* 
„GDYNIA (ul. Przejazd 2) 
„GRZESZNICY BEZ WINY* 
„STYLOWY“ (Kilińskiego 123) 
„CO MÓJ MĄŻ ROBI W NOCY* 
„WŁÓKNIARZ* (Zawadzka 16) 
„ZWYCIĘSTWO W TUNISIE“ 
„HEL* (ul. Legionów 2-4) 
„MEKSYKAŃSKIE NOCE* 
ROBOTNIK“ (Kilińskiego 178) 
„NIEUCHWYTNY SMITH* 
„PRZEDWIOŚNIE* (ul. Żeromskiego 74-76) 
„POWRÓT* - 
„TATRY* (ul. Sienkiewicza 40) 
„DWAJ RYWALE“ 
„REKORD“ (ul. Rzgowska 2) 
„GÓRĄ DZIEWCZĘTA“ 
„BAJKA“ (ul. Franciszkańska 31) 
„BYŁO ICH DZIEWIĘCIU“ 
„WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 
„CZEKAJ NA MNIE* 
ROMA“ (Rzgowska 84) 
„PODWODNY PATROL“ 
„ZACHĘTA: (ul. Zgierska 26) 
„KWIAT MIŁOŚCI* 
„MUZA* (Ruda Pabianicka) 
„MOI RODZICE ROZWODZĄ SIĘ“ 
„ADRIA“ (ul. Marsz. Stalina 1 (Główna) 
„SZCZESLIWA 13“ 
„SWIT“ (Bałucki rynek 5) 
„PROFESOR WILCZUR* 

Początek seansów w dni powszednie w 
godz. 16, 18, 20. — W niedzielę i święta © 
godz. 14, 16, 18 1 20. 

Kina: „Hel“, „Adria“, „Przedwiośnie“ 
| „Roma” rozpoczynają seanse o pół godzi- 
ny późnie] tzn. w dni powszednie o godz. 
16.30, 18.30 i 2030, w niedzielą i święta 
pierwszy seans o godz. 14.30 itd. 

Przedsprzedaż biletów do _kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków Związków Za- 
wodowych (zgłoszenia zbiorowe zgłaszać 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera £Piotr- 
kowska 295) od godz. 10—13. 

Celem uniknięcia natłoku prosimy o przy- 
chodzenie no wcześniejsze seanse. 

Uwaga! We wszystkich kinach w dniu pre- 
miery passe portout oraz bilety bezpłatne i ul- 
gowe — nieważne. 
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OGŁOSZENIE 

Zarząd Miejski w Łodzi, Wydziat Przemy- 
słowy zatrudni natychmiast; I inżyniera ze zna- 
jomością planów i urządzeń przemysłowych. 
Wymagana 5-cioletnia praktyka zawodowa. 

3 techników — do kontroli wydanych za- 
kładom przemysłowym zarządzeń — wymagane 
wykształcenie techniczne Średnie i 3 letnią prak- 
tvka zawodowa oraz znajomość urządzeń tech- 
nicznych zakładów przemysłowych. 

Warunki do omówienia. 

Podanie wraz z życiorysem składać należy 
do Wydziału Przemysłowego, ul. Piotrkowska 
Nr. 51. 

Łódź, dnia 10 sierpnia 1946 roku 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski — Zarząd Nieruchomości — 
w m. Łodzi podaje do wiadomości, że wszelkie 
nominacje wydane administratorom nieruchomo- 
ści tracą ważność z dniem 31 sierpnia rb. 

Ubiegający się o administrację posesyj, pad- 
ległych Zarządowi Nieruchomości w m. Łodzi, 
winni złożyć podania z życiorysem i posiadany- 
mi dotychczas mominacjami do tegoż Zarządu 
przy ul. Piotrkowskiej 100, pokój Nr. 21, w ter- 
minie do dnia 25 sierpnia br. 

Wzywa się wszystkich najemców w nieru- 
chomościach podległych Zarządowi Nieruchomo- 
ści, aby od 1 września rb. żądali od administra- 
torów przedstawienia nominacji wystawionych 
po dniu 31-go sierpnia 1946 r. 

Zaznacza się, że wpłaty do rąk administra- 
torów nie posiadających takich nominacji, przez 
Zarząd Nieruchomości nie beda uznane. 

Łódź, dnia 10 sierpnia 1946 roku. 


Ukazało się rozporządzenie prezesa 
Rady Ministrów ustalające warunki 
przydzielania i sprzedaży ruchomości 
opuszczonych i poniemieckich. 

Nie podlegają sprzedaży remanenty 
towarowe przedsiębiorstw handlowych 
i przemysłowych oraz urządzenia nie- 
zbedne do prowadzenia tych placówek. 

O sprzedaży, względnie bezpłatnym 
przydzieleniu decydować będą specjal- 
ne komisje, złożone z przedstawicieli 
Okręgowego Urzędu Likwidacyjnego, 
Izby Skarbowej, Miejskiej Rady Naro- 
dowej, Referatu Osiedleńczego, PUR-u, 
związków zawodowych oraz Izby Rze- 
mieślniczej. 

Komisja ustalać bedzie jakie ilości 
ruchomości można będzie oddawać bez- 
płatnie i jakie ilości mogą być sprze- 
dane po cenach ulgowych. 
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PORADY 
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art. 25 Dekretu o zobowiązaniach po- 
datkowych odwołanie może być wnie- 
sione do władz podatkowych również i 
telegraficznie, przy czym w razie tele- 
graficznego odwołania się bez poświad- 
czenia podpisu władza podatkowa ma 
prawo, gdy zachodzi watpliwość, żądać 
pewnego potwierdzenia telegramu; w 
przypadku potwierdzenia uważa się, że 
odwołąnie zostało wniesione ważnie w 
terminie pierwotnym. 

Obywatel Antczak:  Nieletniemu, 
który popeimił z rozeznaniem czyn, za- 
broniony pod groźbą kary, a nie zagro- 
żony karą śmierci lub dożywotniego 
więzienia, Sad mocen jest, jeżeli to u- 
zma za celowe, zawiesić umieszczenie w 
zakładzie poprawczym tytułem próby 
na czas od roku do 3 lat, 

Jeżeli w okresie próby nieletni pro- 
wadzi się źle Sad, bądź z własnej ini- 
cjatywy, bądź na wniosek osoby zainte- 
resowanej, może odwołać zawieszenie i 
nmieścić nieletniego w zakładzie po- 
prawczym, gdzie nieletni w zasadzie po- 
zostaje do ukończenia 21 rokn życia, 

„ Jeżeli natomiast w okresie próby od- 
wołanie zawieszenia nie nastąpiło, ska- 
zanie uważa się za niebyże, 


Na zasadzie $ 1 rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 25 maja 1946 r. (Dz.U. R.P. Nr 
28, poz. 183) podaje do publicznej wiadomości. 
że z dniem ukazania się niniejszego ogłoszenia, 
Państwowy Monopol Spirytusowy uzależnia 
sprzedaż swych wyrobów, a mianowicie: wódek 
czystych i spirytusu butelkowego mocy 95% do 
celów domowo-leczniczych od dostarczenia przez 
mabywców różnych butelek po tych wyrobach na 
warunkach i cęnach następujących: 

l. Nie będą przyjmowane butelki fasonowe, 
odbiegające od typu monopolowego, stosowane 
przy wyrobie niektórych wódek gatunkowych 
oraz po denaturacie. nd 

2. Zwrone butelki po wyrobach P.M.S. nie 
mogą mieć uszkodzień jak pęknięć, szczęrb skaż 
i tp; winny być czyste, bez zanieczyszczeń 
ziemią, pleśnią lub innymi ciałami stałymi, jak 
również mlekiem, naftą, terpentyną, pokostem, 
jsokami, denaturatem, olejami, płynami cuchna- 
jcymi i t. p. 

3. Nie mogą zawierać wepchniętego korka. 

4. Za zwrotne butelki będą płacone oddaw- 
com następujące ceny: 
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| za butelkę 1 litrową — zł. 5— 
za butelkę 1/2 litrową — zł. 3.— 
za butelkę 0,25 litr. — zł. 2.— 


5. Detaliczni sprzedawcy wyrobów P.M.S. 


Obywatel Andrzejak: Na podstawie j 


Oceny dokonywują specjalni eksper- 
ci, powołani przez urzędy likwidacyjne 
z list zgłoszonych przez izby przemy- 
stowe i rzemieślnicze, przy czym wła- 
ściciel ruchomości ma prawo zgłosić 
wniosek o zmianę oszacowania, Podsta- 
wą oceny jest cena z sierpnia 1939 we- 
dług stanu w chwili szacunku, 


Ruchomości oszacowane przez b. 
Tymczasowy Zarząd Państwowy, nie 


podlegają już powtórnemn szacunkowi, 
lub gdy zostaty juź sprzedane. 
Komisje ustalają ilość ruchomości 
zależnie od warunków mieszkaniowych 
— przy czym ilość mebli nie może prze- 
kraczać przeciętnego umeblowania 
trzech, najwyżej czterech pokojów. 
Pierwszeństwo kupna mają osoby 


UODO ZENTNNZNNTENENNENNNNANNAEJ 


PRAWNE 


Obywatelka G.: W sprawach rozpó- 
znawanych przez Sądy Wojskowe od o- 
rzeczeń, kończących postępowanie kar- 
ne służy tylko skarga rewizyjna do 
Najwyższego Sadu Wojskowego. 

Obywatelka Kawczak: Umowa o pra- 
ce, zawarta na czas życia pracodawcy 
lub pracownika, bądź na czas dłuższy 
niż lat trzy, może być po upływie lat 
trzech rozwiązana przez pracownika za 
sześciomiesięcznym wypowiedzeniem, 

Obywatelka M. Przy zbiegu egzekucji 
należności alimentarnych z egzekucją 
innych należności jedna piąte część pód 
lega egzekucji za wszystkie długi ogó- 
łem, druga zaś cześć piata na uspoko- 
jenie samych tylko należności alimen- 
tarnych, o ile by pierwsza cześć na nie 
przy zbiegu z inymi wierzytelnościami 
nie wystarczała. 

Obywatel Koźmieki: Sądowe docho- 
dzenie wierzytelności, pochodzących z 
gry lub zakładu jest niedopuszczalne. 
Tego rodzaju wierzytelności nie mogą 
również być przedmiotem ugody, uzna- 
nia ani odnowienia, j 

Powyższe jednak nie dotyczy gier 
i losowań, zarzadzonych lub zatwier- 
dzonych przez władze publiczne. 


z 
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(hwieszczenie Dyrekcji 
Państwowere Mononolu Spirytusowego 


ne do hurotwni, zapłatę w wysokości następ 
jacej: - 

za butelkę 1 liirową — zł. 6— | 
| za butelkę 1/2 litrową — zł. 4— 
| za butelke 0,25 litr. — zł. 3— | 


| 6. Zapłatę w wysokości określonej — p. 5., 
| otrzymywać będą od Państwowego Monopolu 
|Spirytusowego hurtownie „Społem”, zgodnie 
z $ 10 umowy z dnia ] grudnia 1945 r. na. 
| prowadzenie hurtowej sprzedaży wyrobów | 
jP.M.S. oraz poszczególne osoby, dostarczają- 
ce hurtowo butelki P.M.S. 

7. Ceny wyrobów P.M.S., to jest wódek czy- 
|stych i gatunkowych oraz spiryiusu butelko- 
wanego o mocy 95° do celów domowo-leczni- | 
czych i denaturatu butelkowego o mocy 92" 
pozostają bez zmiany. Ceny te obejmują war- 
tość wyrobów łącznie z butelką. 

Powyższe ceny i warunki zostały zatwier- 
|dzone przez Ministerstwo Skarbu na zasadzie | 
$ 1 cytowanego wyżej rozporządzenia. 

Jednocześnie Dyrekcja Państwowego Mo- 
nopolu Spirytusowego zaznacza, że przejścio- 
wo do dnia 20 sierpnia 1946 r. w wypadkach | 
wyjątkowych, będą stosowane pewne odchy= | 
lenia od obowiązku dostarczania próżnych | 
butelek przez nabywców P.M,S., natomiast pa-l 
czynając od 21 sierpnia 1946 r. żadne odchy- | 


ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI ' będą otrzymywali za zwrotne butelki, dostarczo- | lenia od tej zasady czynione nie będą, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


PRZYJMUJEMY tkaczy na krosna angielskie POSZUKUJEMY natychmiast samodzielnego re- 


Lekarze 

Dr. HENRYK PROCHACKI, choroby skórne i 
weneryczne, ul. Legionów 17, przyjmuje 12—1 
1 3—6 pp. 


Dr. med. M. ZAURMAN, specjalista chorób 
skórnych i wenerycznych, przyjmuje 8—10 i 
6—8, Nawrot 8. 


Kupno i sprzedaż 
WŁOŚ koński (ogony) kupię; terpentynę tech- 
niczną sprzedam. Pomorska 4la—l14, front. 


DO SPRZEDANIA wózek 
Piotrkowska 36 m. 14. 


Zaofiearowanie pracy 
GOSPODYNI pragnącej zabezpieczyć sobie sta- 
ly byt do samodzielnego prowadzenia domu po- 
szukuje mała rodzina. Zgłoszenia do Adm. pod 
Rodzina“ 


dziecinny głęboki. 


oraz krochmalarza do krochmalenia osnów. 
Zgłaszać się: Państwowe Zakłady Przemysłu 
Bawełlnianego w Łodzi Nr. 18, ul. Wólczań- 
ska 239. 


Przewlekacze ze znajomością 
Prządkina przędzalnię baweł. cienkoprzędną, czte 
rocylindrową. Zgłaszać się ul. Wodna 23 w godz. 
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ferenta z wyższym wykształceniem handlowym | 


| (ekonomisty) względnie średnim i dłuższą prak- ' 


tyką. Oferty z życiorysem oraz referencjami 
zgłaszać: Biuro Ogłoszeń i Reklam PAP, Piotr- | 
kowska 133 pod „Handlowiec“, 


Różne | 
TKACZE wykwalifikowani na krosna angielskie. | FOTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuje wszelkie! ZGUBIONO d 
przykręcania | dokumenty, świadzctwa szkolne, plany, ry 


sunki, skale do radia itp. 
Zagubione dokumenta 


ZGUBIONO legit. szkolną na nazwsiko Zietkow- 
ski Lech, Daniłowskiego 7 m. 91. 


Strona 7 


Kto może kupowac 


ruchomości opuszczone i poniemieckie 


posiadające ruchumości tymczasowo 
przydzielone, pierwszeństwo wśród osób 
nieuprawnionych przysługuje : repa- 
triantom,  zdemobilizowanym żotnie- 
rzom. rodzinom po poległych żotnie- 
rzach, lub po zamordowanych przez o- 
kupanta, wreszcie tym, którzy podczas 
wojny utracili choćby częściowo zdol- 
ność do pracy. 

O bezpłatny przydział ruchomości 
mogą domagać sie osadnicy, oraz 0S0- 
by wyżej wymienione, jako też urzędy 
samorządowe, przedsiębiorstwa i zakła- 
dy państwowe, samorządowe, instytucje 
kulturalne, oświatowe, partie politycz- 
ne, związki zawodowe i inne. 

Instrumenty, specjalne aparaty i na- 
rzędzia mogą nabywać szkoły muzycz- 
ne i wyższe zakłady naukowe. Przed- 
mioty tego rodzaju już przydzielone 
przechodzą na własność bezpłatnie. 

Meble stylowe, dzieła sztuki, można 
sprzedawać tylko za zgodą Ministerst- 
wa Ziem Odzyskanych. Książki i wszel- 
kiego rodzaju druki nie odpowiadające 
potrzebom zawodowych posiadacza 
dą odebrane i przekazane Ministerstwu 
Oświaty lub Kultury i Sztuki. 

Sprzedaż ruchumości opuszczonych 
rozpocznie się od 1 stycznia 1948. 


Teatr, muzyka i sztuka 


TEATR KAMERALNY D. ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34. 

Codziennie o godz. 19.15 przedstawienia 
przemiłer komedii amerykańskiej Borry Conner- 
sa pt. „ROXY“ z udziałem Janiny Łukowskiej, 
Zofii Ordyńskiej, Tamary  Pasławskiej, Marii 
Szumowiczównej, Michała Meliny, Adama Mi- 
kołajewskiewo i Ludwika Tatarskiego. Reżysero- 
wał Jan Kochanowicz, dekoracje wykonali An- 
toni Bilas i Aleksander Jędrzejewski. Kasa 
czynna od godz. I5-ej, 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO codziennie 
„Niebieski Lis” z Maria Gorczyńską. 


TEATR KOMEDII-MUZYCZNEJ „LUTNIA* 


Piotrkowska 243. 
: Ostatnie dni! godz. 19. Ostatnie dni! 
i MARICA“ 
Operetka w 3-ch aktach E. Kalmana z Elng 


Gistedt, Lucy Messal i Michałem Slaskim w 
tclach głównych. : £ 

Chór, balet i wielka orkiestra „Lutni“. 

Kasa teatru czynna od godz. 11. 
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PRZETARG 

Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 
publiczny na wykonanie instalacji świetlnej i 
dzwonkowej pod tynk oraz instalacji siły w bu- 
dynku Opieki Społecznej przy ul. Karolewskiej 
51. 

Oferty piśmienne odpowiadające treści kosz- 
torysu ślepego należy składać w Dziale Tech- 
niczym — Piotrkowska 64 — I piętro, w poko» 
ju Nr. 5 do dnia 19 sierpnia 1946 roku do godz 
ll-ej przed południem w kopercie zamkniętej a 
napisem: Olerla na wykonanie instalacji świetl- 
nej i dzwonkowej i siły w budynku Opieki Spo: 
łecznej przy ul. Karolewskiej 51. 

Szczegółowe informacje oraz ślepy kosztorys 
za opłatą 50 zł. otrzymać można w Dziale Tech- 
nicznym — Oddział Instalacyjny ul. Piotrkowska 
64, Il piętro, pokój 140. Otwarcie ofert nastąpi 
w tym samym dniu o godz. 11-ej. 

Wadium przetargowe zgodnie z przepisam 
w wysokości 4.000 zł. należy złożyć w kasie Za. 
rządu Miejskiego ul. Roosevelta Nr. 15, a kwii 
dołączyć do oferty. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wybo- 
ru oiert, unieważnienia przetargu bez podania 
pawodu oraz brania pod uwagę ofert tylko firm, 
które okażą się dowodem Pożyczki Odbudowy 
lub zaświadczeniem o zwolnieniu z wpłaty. 

łódź, dnia 19 sierpnia 1946 runu, 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 
SKRADZIONO palcówkę, legit. fabryczną, 
Zw. Zaw. i inne dowody 
Czesław, Niska 6 m. 5. 


16a. 


legit. 
na nazwisko  Janiec 


UNIEWAŻNIA się zagubioną kartę rejestracyj- 
ną z R.KU.—Kutno na nazwisko  Wrzesiński 
Edward, Łowicz, ul. P.O.W. 26. 

RACINO Witold, zamieszkały Kutno, Barewicza 
I8 unieważnia zaginione prawo jazdy wydane 


i przez Woj, Urząd Samochodowy Bydgoszcz, le- 


gitymacje P.P.R., legitymację Zw, Zaw. Pieka- 
rzy é 


owód 


Pab. 


Ob. Złodzieja proszę o zwrot dokumentów, 
kwitów skarbowych i pokwitowań za komor- 
ne oraz zaświadczenia na 500 marek. W. Woż 
dalski Szosa Zgierska 205. 


rehabilitacyjny Mirosław 


Kalinowski, Leśna 49. 
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GŁOS ROBOTNICZY 
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w wyścigu 


iiy wczoraj szli na tor helenow- 


Gi 
ski 'udziliśmy się, że odświeżymy sobie 
choc w małym przedwojenne wspomnie- 


nia, gdy to na tym samym torze byliś- 
my niejednokrotnie świadkami pięknych 
i emocjonujących walk pomiędzy najlep- 
szymi naszymi kolarzami, I nie tylko na- 
sz; mi, gdyż w Helenowie startowało na- 
wet wielu zagranicznych sław, jak 
mistrz Świata Engel i wielu innych, o 
głośnych nazwiskach 'kolarzy. Niestety, 
wprawdzie tor się nie zmienił, pozostał 
ten sam słaruszek o trudnych krzywiz- 
nach į nie idealnej równej powierzchni 
betonowej, ale czasy się zmieniły, dzia- 
łacze łódzkiego kolarstwa... stetyrczeli, 
a szeregi zawodników torowych zostały 
w zastraszający sposób przetrzebione. 
Przed wojną rekrutowali się oni prze- 
ważnie w Łodzi z Niemców, nic też 
dziwnego, że Łódź ich obecnie nie ma, 
ale nicstety podobne zjawisko zaistniało 
wszędzie. Warszawa, z chwilą, gdy utra- 
ciła Dynasy, utraciła swych torowców, 
Kalisz pomimo, że posiada betonowy 
tor, do dzisiejszego dnia nie daje znaku 
o sobie, jedynie Kraków podtrzymuje 
kot o i 


KRON.KA EODZKA 
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KOMUNIKAT 


Komitet Wojewódzki PPR zawiadamia 
o otwarciu wystawy p.t.: 
„POLSKA PARTIA ROBOTNICZA 
W WALCE I CDBUDOWIE" 
Zwiedzanie wystawy codziennie od 
dnia 7 do 13 sierpnia br. w godz. od 
10-tej do 20-tej w Domu Propagandy 
PPR, ul Piotrkowska 262 


POSIEDZENIE MIEJSKIEJ RADY 
NARODOWEJ 


W poniedziałek dnia 12 bm. punktualnie o 
godz. 17-ej odbędzie się w sali obrad przy ul. 
Pomorskiej 16, 29 Plenarne posiedzenie M.R.N. 


Z DZIAŁALNOŚCI ZARZĄDU NIERUCHOMOŚCI 
W M. ŁODZI 


Zarząd Nieruchomości administruje w tej 
chwili 9190 nieruchomościami, nad których 
porządkiem i czystścią czuwa 2759 dozorców 
domowych. 

W ciągu ubiegłego miesiąca oczyszczono 
ze śmieci i fekalii za pośrednictwem Z.0.M. 
792 nieruchomości i prywatnymi przedsiębior- 
stwami 586 nieruchomości. Koszt wywózki wy- 
niósł 770.218 zł. 

W ciągu tego samego okresu czasu wy- 
remontowano 45 dachów, 43 studnie oraz do- 
konano 36 innych napraw i reperacji na ogól- 
ną sumę 1,797.104 zł. 

Zarząd Nieruchomości zdając sobie sprawę 

z katastrofalnego stanu naszych domów wi- 
dzi się zmuszonym do wykorzystania w 100 
procentach możliwości obecnego sezonu bu- 
dowlanego, gdyż stan budynków stale się po- 
garsza i koszty remontu w roku przyszłym by- 
łyby wielokrotnie wyższe. 
Dlatego Zarząd Nieruchomości przedsięwziął 
kroki w celu skutecznego podniesienia do- 
chodowości domów, wystąpił wobec władz 
wyższych z odpowiednimi wnioskami, rea- 
lizacja których umożliwi zapewnienie wody i 
całego dachu nad głową mieszkańcom na- 
szego miasta, 


WYCIECZKI „CZYTELNIKA* 
Z cykłu „POZNAJ ŁÓDŹŻ* 

We wtorek, dnia 13 bm. o bodz. 10-ej odbę- 
dzie się wycieczka do Zjednoczonych Fabryk 
Tasiem i Wsążek — Pattberg i Triebe. Zbiórka 
uczestników przed wejściem do fabryki o godz. 
9.45. Zapisy przyjmuje Księgarnia „Czytelnika 
— Piotrkowska 96 — codziennie od godz. 9 do 
17. Koszt udziału zł. 20.— i 10.— dla członków 
Sp. Wyd. „Czytelnik“. 


DZIŚ DYŻURUJĄ APTEKI: 


Chadzyńska — Piotrkowska 165 
Głuchowski — Narutowicza 6 


Kowalski Rzgowska 147 
Wolcicki — Napiórkowskiego 41 
Kahane — Limanowskiego 80 
Malczewski — Śródmiejska 21 
Smolen — Karolewska 48 


drużynowym na torze w 


jeszcze tradycje Łazarskiego i posiada |też dziwnego, że na samych zmianach 
oprócz Kupczaka kilku jeszcze niezłych | zarobili prawie 20 sekund, co w rezulta- 
zawodników torowych, jak Dąbrowiec- | cie przyczyniło się do tego, że osiągnęli 
kiego, Gomułkę, Wandora i Janika, lepszy czas od zwycięskiej w „przedbiegu 

Wczoraj na torze helenowskim krako- | z Łodzią drużyny poznańskiej. rż 
wianie, jeśli chodzi o wyścig drużynowy | Finał, do którego zakwalifikowali się 
na 4.000 metrów o mistrzostwo Polski, | kolarze krakowscy i poznańscy był tyl- 
byli bezkonkurencyjni. Cała czwórka, a| ko formalnością. Krakowianie bez spe- 
więc Kupczak, Wandor, Dąbrowiecki i| cjalnego wysiłku, doszli do swych prze- 
Gomułka była ze sobą zgrana i potrafi- | ciwników i skończyli wyścig o 200 met- 
ła dawać sobie zmiany. rów przed nimi. 

O pozostałych nie wiele można napi-| Kulminacyjny punkt programu został 
sać. Łódź wystawiła jedną drużynę i to | zakończony. Pierwsze powojenne mist- 
pożal się Boże jaką. Bex był przynaj-| rzostwo Polski w biegu drużynowym z 
mniej o dwie klasy lepszy od pozosta- | dwóch startów zdobyła krakowska Le- 
łych swych kompanów Sałygi, Forysiń- | gia w czasie 5:52,3. 
skiego i Gibkiego. Dość licznie zgromadzonej publiczno- 

Nie pomogło i to, że wicemistrz Pol- | ści trzeba jednak było jeszcze coś dać, 
ski podciągał jak mógł, nawet prawie za | gdyż konkurencja mistrzowska trwała 
"głowy swych partnerów. Pomimo wysił- | nie całą godzinę. 
ków i ambicji sportowej chłopcy ci niej Zawód sprawiła do pewnego stopnia 
mogli nadążyć za nim i w rezultacie| Warszawa, przyjechało bowiem aż 5 
drużyna łódzka k.s. Tramwajarzy od-| zawodników z Napierałą na czele, ale 
padła już w pierwszym i... ostatnim za- | nie mogli niestety wystawić drużyny, 
razem przedbiegu, przegrywając do sła- | gdyż do tego było 4 zawodników z jed- 
biutkiej również drużyny poznańskiej | nego klubu. Rekompesatą był więc wy- 
Stomil. ścig amerykański parami na przestrze- 

W drugim przedbiegu na czas, gdyż|ni 20 km., 50 okrążeń toru. 
nie było już czwartej drużyny, jechała| Wyścig zapowiadał się ciekawie, z te- 
czwórka krakowska. W przeciwieństwie | go względu, że startowali w nim Kup- 
do skandalicznych zmian łodzian, krako-|czak i Bek. Spodziewaliśmy się więc 
wianie jechali bez porównania lepiej, nie. wielu ciekawych pojedynków tych ko- 
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Czesi pokonani 2:3 


Łącz i Kogendorf zdobywają bramki 


Po sobotnim, emocjonującym meczu Do przerwy Czesi prowadzili 2:0. 
z „Torpedo“, zwolennicy piłki nożnej | Goście grali dobrze. Po przerwie nato- 
mieli możność oglądania wczoraj dru-| miast uwidaczniało się na nich zmęcze- 
giej drużyny zagranicznej w bodzi — Į nie, to też iniejatywa pomału zaczęła 


C. A. F. ©. z Pragi czeskiej. 


Na stadionie ŁKS-u zcbrąto się oko-| który się 


zespołu, 
ŁKS-u i 


przechodzić w rece 
składał z 


naszego 
graczy 


ło 7.000 widzów, aby być świadkami no-| ZZK. 


wych emocji. I trzeba przyznać, że pu- 


bliczność nie zawiodła się. Mecz na ogół | Łodzian Bącz (2 


był ciekawy i obfitował w wiele cieka- 
wych zagrań. 


Trzy bramki po przerwie strzelili z 
) i Hochendori (1) z 
przeboju. 

Mecz sedzioważ ob. Szperling. 


Walka z potajemnym ubojem 


Władze administracyjne prowadzą 
planowa akcję zwalczania potajemnego 
uboju, obniżającego pogłowie zwierzece 
i rujnujacego życie gospodarcze, jak 
również zagrażającego zdrowiu publi- 
cznemu. 

Ostatnio Sad Starościński przy Sta- 
rostwie Grodzkim Śródmiejsko-bódz- 
kim ukarał za wprowadzenie w obrót 
miesa pochodzącego z potajemnego u- 
boju nastepujące osoby: 

1) Jodłowskiego Leona właściciela 
„Biesiady“ przy ul. Piotrkowskiej 47 
skonfiskowano 11 kg wieprzowiny, 6 
kg cielęciny, grzwną 15.000 zł; 2) Bo- 
rowskiego Stanisława wł barw „Sma- 


kosz“ przy ul. 6-go Sierpnia 2 skonfis- 
kowano 17 kg cieleciny, grzywna 12.000 
zł; 8) Poszepczyńskiego Norberta — wł. 
sklepu rzeźniczego przy ul. Narutowi- 
cza 40 skonfiskowano T kg cielęciny, 
grzywną 8.000 zt; 4) Grzelaka Stefana— 
kier. stołówki Centrali Tekstylnej przy 
ul, Moniuszki 3 skonfiskowano 37 kg 
wieprzowiny, 6 kg boczku, grzywną 
4.000 zł; 5) Skotnickiego Franciszka — 
wł. sklepu rzeźniczego przy ul. Zaol- 
ziańskiej 60 skonfiskowano 12 kg wie- 
przowiny, 39 kg słoniny, 12 kg kiełbasy, 
grzwną 30.000 zł oraz skazaniem na 3 
miesiące bezwzględnego aresztu. 


interpelacje naszych Czytelników 


Podeirzani filantropi 


Są u nas prywatne miejsca sprze- 
daży, gdzie w wielu wypadkach nabyć 
można towary po niższych cenach niż 
w spółdzielniach. Na stacji kolejowej 
w Janinowie pow. wieluńskiego spoty- 
kamy to zjawisko. 

Niejaki Kubacki Walenty handlarz 
zawodowy, człowiek, który zawsze żył 
i utrzymywał się z różnego rodzaju kom 
binacji, sprzedawał węgiel o 10 procent 
taniej, a nawóz sztuczny o 25 procent 
niż było na rynku. Należy zbadać, skąd 
owi „przedsiębiorey* nabywaja towar, 
że aż tak w rażącej różnicy mogą sprze- 
dawać w swoich sklepach, bo przecież 
nikt nie posądzi ich o cheć sprzedawania 
ze stratą. Wiadomym jest, że jeśli taki 


„interes“ egzystuje tuż przy samej sta- | 


cji, to nie może inacjej być sprowadza- 
ny towar jak tylko krądziony, albo za 
grubą łapówkę „organizowany“. Należy 
zlikwidować bezwzględnie i radykalnie 
te krecie ścieżki wymiany towarowej. 
Jeżeli chodzi o węgiel, to były poważne 
zarzuty ludności w miasteczkach i wio- 
skach, że na przydział nie można otrzy- 
mywać węgla, a na lewo to zawsze jest. 

Należy nad takimi miejscami sprze- 
daży roztoezyć ścisłą kontrole społecz- 
ną, ustalić, skąd nabywają towar, dojść 
po nitce do źródła nadużyć tak w skła- 
dnicach wegla jak i nawozów sztucz- 
nych. Winnych należy surowo ukarać. 

St. Dzierlieki. 


dobywa mistrzostwo Polski 


larzy na finiszach, których było kilka; 
Niestety i tu zawiedliśmy się. Dąbrowiec 
ki, partner Kupczaka, po kilkunastu o- 
krążeniach złapał defekt, musiał zmie: 
niać rower i w rezultacie para krakow= 
ska utraciła okrążenie do Beka i Piet- 
raszewskiego Lucjana. Widząc bezcelo- 
wą walkę w połowie dystansu, para kra- 
kówska zrezygnowała z wyścigu. 

Bek z Pietraszewskim byli teraz beze 
konkurencyjni. Wygrali wszystkie fini- 
sze i wyścig o 600 metrów przed Popoń: 
czykiem į Kudertem (Warszawa) w cza 
sie 30:04,4. 

Przed wyścigiem tym odbył się jesz. 
cze bieg dla młodzików na 10 okrążeń 
toru, 7.000 mtr. z finiszami. Wygrał go 
Leszczyński (DKS) zdobywając 9 pkt. 
przed Sowińskm (AKS) — 6 pkt, i Jan- 
czykiem (ŁKS) — 2 pkt. 

Na tym program  wyczerpano. 
był on ciekawy. Organizacja szwanko= 
wała, gdyż była mało sprężysta i sprawe 
na (zbyt długie przerwy odpoczynkowe), 
ale miejmy nadzieję, że następna będzie 
lepsza. Nie wątpimy w to! 


Nið 


r C 


Puchar Spartaka 


W ubiegłym roku bawiła w Polsce de- 
legacja moskiewskiego klubu „Spartak”*, 
która ofiarowała PZPN-owi puchar swe- 
go imienia. „Spartak“ nie będzie mógł 
wziąć udziału w tozgrywkach o ten pii- 
char i prosi PZEN o zorganizowanie 
turnieju według własnego uznania. Na: 
grodą dla zwycięzcy turnieju będzie pu- 
char „Spartaka. 

T IK ZORRO" I O 1 2 ZOP 
Składanie kart personalnych 

Wszystke Rady Zakładowe Przemysłu Włó- 
kienniczego, które w terminie nie złożyły kart 
personalnych, obowiązane są złożyć je w Wy: 
dziale Personalnym przy Związku Zawodowym 
Włókienniczym, Oddział w Łodzi  (Strzelecka2, 
pokój 204) do dnia 15 sierpnia 1946 roku. 

Rady Zakładowe, która nie zastosują się da 
tego terminu, będą rozwiązane. 


Zagraniczne stynpetia 
dla polskiej młodzieży 


Szereg państw europejskich oraz instytucji 
naukowych ufundowało stypendia dla polskiej 
młodzieży akademickiej. 

Francja udzieliła około stu stypendiów, do 
Danii wyjechało na trzy miesiące 240 słudentów 
oraz 20 profesorów, celem uzupełnienia studlów 
laboratoryjnych. 

Do Stanów Zjednoczonych zaproszono stu 
studentów i młodych naukowców, władających 
językiem angielskim . 

Włochy i Szwajcaria udzieliły także pewną 
ilość stypendiów. Stypęndia włoskie przeznaczo- 
ne są w pierwszym rzędzie dla uczniów szkół 
plastycznych. 

British Counsil È uniwersytet Sheffield 
ustanowił kilka stypendiów, jakoteż zorganizuje 
szereg wycieczek do Anglii dla polskich uczo 
nych wszystkich dziedzin wiedzy. 


Zjazd członków 
b. Związku Polaków w Niemczech 


Zarząd Główny Polskiego Związku Zachod. 
niego w Poznaniu, organizuje w najbliższym 
czasie zjazd członków i działaczy b. Związku 
Polaków w Niemczech. 

Zarząd Okręgu Łódzkiego Polskiego Związku 
Zachodniego zwraca się z uprzejmą prośbą do 
wszystkich członków i działaczy b. Związku, za» 
mieszkałych w województwie łódzkim o podanie 
pisemnie lub ustnie adresów i czynności jaką 
pełni w organizacji do Okręgu Łódzkiego Pol- 
skiego Związku Zachodniego w Łodzi uł. Siem 
kiewicza 20 w godz. od 8 do 15. 


CENY OGŁOSZEŃ, Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 5 zł. [nne ogłoszenia: za mili metr szpaltę poza tekstem — zł. 


i świątecznych — 50 procent drożej. 


14, w tekscie — zł. 21. — W numerach niedzielnych 
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